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W IADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju t ro  ŚŚ. Jan a  Kantego W .  i E w a ry s ta  P. M. | B iuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 2, wczoraj w poi. ciep. 9. 
W s c h ó d  słońca o g. 6 m. 4 5 .— Zach. o g. 4 m .42. | ście, w  domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W y so k o ść  w ody  na  W isie stóp 1 cali 9.

Z  Petersburga. — Rozkazy  dzienne C e s a r s k ie  
w  w ydziale  służby cywilnej.

13 W rześnia. Zatwierdzeni zostają n au rzędach ,  
obrani przez szlachtę: sędzia pow ia tow y  Orszań- 
sk i radca  h o n o ro w y  Brzozow ski, z uwolnieniem od 
dotychczasow ego urzędu asesora  od szlachty  te 
goż sądu; asesorowie od  sz lach ty  sądów  pow ia
tow ych , sekretarze gubernjalni: Orszariskiego Ro- 
meyko-H urko  i B ychow skiego  K ozakiew icz .— J e g o  
C e s a r s k a  Mość ośw iadcza M o n a r s z e  zadowolenie 
towarzyszowi ministra dó b r  Państw a ,  rzeczywi
stem u radcy  stanu  Chruszczów, za gorliwe i su 
mienne pełnienie obow iązków  urzędu dy rek to ra  
departam entu  sp raw  duchow nych  obcych wyznań, 
k tó ry  przedtem spraw ow ał.

16 W rześnia. Zosta ją  zatwierdzeni na urzędach  
obrani przez szlachtę: deputaci W ołyńsk iego  de- 
putatskiego zgromadzenia z pow iatów  N ow ogrod -  
w olyńskiegó, asesor od  szlachty W ołyńskie j izby 
s ą d u  kryminalnego, radca  honor. R ogal-kaczu t a, 
z zachowaniem obow iązków  tego ostatniego urzę
du; Rówieńskiego niemający rangi IVorcel i Krze
mienieckiego now o-obrany  sekr. guber. C zernicki; 
sek re ta rz  szlachty, now o-obrany , urzędnik kance- 
lar ji  W ołyńskiego  m arszałka gubernjalnego, sekr. 
guber. Chlebowski, z uwolnieniem od do tychczaso
w y c h  obowiązków; kura to row ie  zapasow ych  ma
gazynów  zboża w  p ow ia tach :  (dotychczasowi) 
Krzemienieckim regestr, koleg. W oloszynow ski, i 
niemający rangi S ką p sk i, niemający rang: w D u- 
bieńskim M anugieicicz i O w ruckim  Dubowiecki; 
(nowo-obrani): w  Zasławskim  sekr. gub. Gadom
s k i  i Rówieńskim urzędnik  kancelarji W o ły ń sk ie 
go szlach. zgromadzenia R yb czyńsk i, ten ostatni 
z uwolnieniem od  do tychczasow ych  obowiązków.

17 W rześn iu . Niezmienny asesor sądu ziemskie
go Sieńskiego, dotychczasow y, sekr. koleg. P rzy -  
bylowski-, ku ra to row ie  zapasow ych  m agazynów 
zboża w  powiatach: dotychczasowi, Sieńskim, reg. 
koleg- Gajewski i W iłkom irskim , niemający rangi 
F rąckiew icz; asesor od  szlachty  Sieńskiego sądu  
pow iatow ego, now o-obrany , reges. koleg. R a d zi
wiłowicz-Szostak.

 P r z e z  r o z k a z  N a jw y ż s z y , d o  w y d z i a ł u  c y w i l 

nego z dnia 20 W rześnia , rad ca  koleg. Super son, 
sędzia sądu  apel. K ró les tw a  Polskiego, za odzna
czenie się w służbie, posunięty  został do rangi r a d 
cy stanu, ze starszeństwem.

” —  Rzeczywisty rad ca  stanu  Mohilański, d y re 
k to r  liceum księcia Bezborodko i gimnazjum Nie- 
źyńskiego, m ianow any został pomocnikiem k u ra 
to ra  okręgu naukowego K ijow skiego.

OGŁOSZENIA OD RZĄDZĄCEGO SENATU.
W z y w a n i  aą s p ad k o b i e r c y ,  do  s tawi e n i a  s i ę  w  t e r mi n i e  

p r a w n y m  dla ode b r a n i a  s padku ,  po: ł )  A a w o r y m  R u t k o w 
s k im ,  do  s ą du  p o w .  Ży t omi r s k i ego ;  2 )  Bo n i f acym J ó z e f o w i 
c zu ,  do s ądu p o w .  B o r y s o w s k i e g o .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o z k a z  do  Z a r z ą d u  C y w i ln e g o  K r ó l e s t w a  P o lsk ie g o .

( D o k o ń c z e n i e ) .
III. Przez  p o s t a n o w i e n i a  rady admi ni s tracyj nej ,  w  w y d z i a 

l e  komi s j i  rząd s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i an o wa n i :  w ł a ś c i c i e l e  
dóbr:  G u s t a w Z i e l i ń s k i ,  s ę d z i ą  pokoj u  okr- L i p n o w s k i e g o  i 
N a p o l e o n  Karol  Z a b o r o w s k i ,  s ę d z i ą  pok.  okr.  S t op n i c k i e g o .  
U w o l n i o n y  od  o bo wi ą z kó w:  s ęd z i a  pok.  okr.  L i pno  Henryk  
S o k o ł o w s k i .  — IV. Pr z e z  r ozp or z ądz e n i a  komisj i  r z ą d o w y ch  
i w ł a d z  o dd z i e ln y ch ,  w  w y d z ia l e  kom.  rząd.  s p r a w  w e w n .  i 
d u ch . ,  m i a n o w a n i :  lekarz klassy ł ó j  Mikołaj  Pi leck i ,  p .  o.  
lekarza ni.  Końs ki c h  w  g ub .  Ra d o ms k i ć j ,  i kancel i s ta  urzędu  
l e ka r s k i e g o  g u b er .  Płockiój  Teof i l  C ze r m iń s k i ,  p.  o s e k r e t a 
rza t e g o ż  l e kar s k i e go  gub.  Wa r s z a ws k i ś j .  Pr z e ni e s i e n i  dla 
dob ra  s ł uż by;  sekre t ar z  ur zędu l ekar s k i ego  m.  W a r s z a w y  
I g n a c y  P r a g e r t ,  na takąż p o s a d ę  do  urzędu l e kar s k i e go  gub .  
Warszawski ój .  Na w ł a s n e  żądanie:  s ek re t ar z  ur z ę d u  l ekar
s k i e g o  g ub .  War s z .  W ł a d .  G ro s s ,  na takąż p o s a d ę  do  u r z ę 
du l ekarsk i ego  m.  W a r s z a w y .  U w o l n i o n y  od  o b o w i ą z k o w  
na w ł a s n e  żądanie :  s ekretarz  ur zędu lekar.  gu b  Płockiój  An
toni  D y g u l s k i . —  W w y dz i a l e  komisj i  r ząd s p r a w i ed l i w o ś c i ,  
m i an o wa u i :  sekre t ar z  I 1. 26j  w b i urze  kom,  rząd.  s p r a w i e 
d l i wo ś c i  Alex.  R u d y lc o w s k i ,  p.  o.  sekr,  kl. ł ó j  w t ć mż e  b i u 
rze; p o d p i s a r z  s ą du  pokoju  okr.  Ra d o m,  w  R ad o m i u  Wład.  
P y r k o s z ,  p.  o.  pi sarza t e g o ż  sądu; p o d p i s a rz  s ą du  pos-  okr.  
B i e br za ń s k i e g o  Józef  T y r a w s k i ,  p,  o- pi sarza  s ądu pok.  okr.  
S e jn eń sk i e g o ;  kancel i s ta  s ądu  pok.  okr .  Pu ł t u s k i e g o  St ani s .  
S u l i k o w s k i ,  p.  o.  p o d pi s a rz a  sądu pokoju okr.  B i ebr zań s k i e 
go .  P r z e n i e s i o n y  na w ł a s n e  żądanie:  pi sarz  s ądu pok.  okr.  
S e j n e ń s k i e g o  T y mo t e u s z  K r z y ż a n o w s k i ,  na takąż p o s a d ę  do  
sądu pok.  okr.  Ł o m ż y ń s k i e g o .  —  W wy dz i a l e  komisj i  rząd.

p r z v eh .  i skarbu,  m i an o wa n i :  e x p e d y t o r  r oga t e k  Wa r sz aw .  
W i n c .  N o w o s ie l s k i ,  p.  o.  adjunkta przy  a s e s o r z e  p r a w n y m  
w  ur z ęd z i e  konsut n .  m.  Wars z awy;  e x p e d y t o r  rogatek W a r 
s z a w s k i c h  Tom.  M ikulski,  p.  o.  r ewi z ora  m ł o d .  s ł uż b y  k o n -  
sumcyjnój ;  a s y s t e nt  2ój  kontrol i  s karbowćj  w  S i e l c a c h  Hen.  
B a r c h w i ł z ,  p .  o.  a s ys tent a  I g o  tejże  kontrol i ;  a s y s t e nt  s k ł a 
du s tępia  i f ormul arzy  w  ‘Lubl i ni e  Sat urnin K o r z e n i o w s k i ,  
p.  o .  a s ys t e nt a  2 g o  kontrol i  skarb,  w  S i e d l ca c h;  a s ys t e n t  
ka s sy  gub.  Lube l s ki ój  Kazi .  S t o l k o w s k i ,  p.  o.  a s ys tent a  s k ł a 
du s t ępia  i f or mu l ar z y  w  Lubl inie;  kancel i s ta  Hil . ry D o m a 
g a ls k i ,  p.  o.  p o m o c n i k a  rendant a  s k ł a d u  s tępia w  m.  P ł o 
cku; zos t a j ąc y  na e t ac i e  p o s ł u g a c z a  ka s sy  Juljan J a n o w s k i ,  
p.  o.  a s ys t ent a  kassy p o w .  Go s t y ńs k i e g o ;  a s y s t e n t  s tarszy  
kas sy  g u b er .  Warsz .  W a w r z  M olick i ,  p.  o.  dz i enni karza ar
ch i wi s t y  tejże  kassy  gub. ;  a s y s t e nt  m ł o d  Marjan K o s s a k o w s k i ,  
p.  o.  as ystent a  star. ,  a s ys t e nt  kassy  p o w .  Piotrk.  T e o d .  C z e r 
w iń s k i ,  p. o.  a syst ,  m ł o d  kas sy  g ub .  Wa r s z  ; a s y s t e n t  kas s y  
p o w .  S i e radz .  J óze f  C ia n k ie w ic z ,  p.  o.  a s ys t ent a  kas s y  p o w .  
Piotrk. ;  zos t ający na e t ac i e  po s ł u g a c z a  kas s y  Wi nce nt y  P a 
w ł o w s k i .  p.  o.  a s ys t e nt a  ka s sy  p o w .  S i e radz k i ego .  W  w y L 
dzial e  d ó b r  i l a s ó w  r ząd owych :  adjunkt  e k o n o m i c z n y  J ó z e f  
G r o c h o w s k i ,  p o.  sekretarza;  r a c h m.  Teof i l  S u ł o w s k i ,  p.  o .  
adjunkta e k o n o m . :  sekre tarz  sekcj i  Kazi .  Z d z i t o w i e c k i ,  p.  o .  
rachm. ;  adjunkt  ml o d .  Broni s .  K r z y ż a n o w s k i ,  p.  o.  s ek re t a 
rza sekcji; apl ikant  Mich.  W r o l n o w s k i ,  p.  o.  adjunkta m ł o d 
s z e go ;  sekretarz  l e śn y  przy rządzie  gub .  Aug us t .  Artur Z n a -  
t o w i c z ,  p.  o.  n a d l e ś n .  l e śn i c tw a  Przasnysz ;  p o d l e ś n y  s p r a 
w u j ą c y  urząd l e ś n y  Kuf lew Jan S i e r o s z e w s k i ,  p. o.  nad l eś n .  
l e ś n i c t w a  Ka mp i no s .  P r z e n i e s i e n i  dla dob r a  s ł użby:  n a d l e 
ś n i c zy  l e ś n i c t wa  Os t ro ł ę ka  Kazi .  Z ie l iń s k i ,  na takiż urząd d o  
l e śn i c tw a  Gryszkobuda;  nad l e ś n i c z y  l e śn .  Pr z as n ys z  Jan N i e -  
c i e n g ie w ic z ,  na takiż urząd do  l e ś n i c t wa  Ostrołęka;  p o d l e 
ś n y  s t r a żo w y  w l e ś n i c t w i e  Marj ampol  Wi n c e n t y  Z a c h a r e 
w i c z ,  na takiż urząd do  l e ś n i c t wa  Su wał ki ;  p o d l e ś n y  s t rażo
w y  w  l e ś n i c t w i e  S u wa ł k i  S z y m o n  W a s i l e w s k i ,  na takiż urząd  
d o  l e ś n i c t wa  Marjampol .  Uwo l n i e n i  od  s ł u ż b y  na w ł a s n e  ż ą 
danie:  a s y s t e n t  kas sy  p o w .  G o s t y ń s k i e go  W i n c e n t y  G r a b o w 
ski;  a s e s o r  e k o no m i c z n y  b i u r o w y  w  rządzi e  g u b .  P ł ock i m  
J ó z e f  K r y n ic k i .  Z p o w o d u  przej śc ia  na s ł u ż b ę  do i n n eg o  
wydz i a ł u:  s ekretarz  w  w y d z ia l e  d ó b r  i l a s ó w  w  kom.  rząd.  
przych.  i s karbu,  sekr.  g u b er .  Jan V o r b r o d t .  Z d e g r a d o w a n y  
za uc h y b i eu i a  w  s łużbie :  a s e s o r  e k o n o m i c z n y  o kr ę g u  P ł o 
ck i ego  Anas tazy  J f d r z e j e w i c z ,  na a s e s o r a  e k o n o m i c z n e g o  
b i u r o w e g o .  Zmarl i  w y k r e ś l e n i  zostają z l isty ur z ędni ków:  
m ł o d s z y  p o m o c n i k  naczel nika w y d z i a ł u  kance lar j i  p r z y b o -  
cznój  Nami e s t n i ka  J ó z e f  G ebh ard t ;  pi sarz  s ą d u  pokoj u  okr.
R a d o m s k i e g o  w  Ra d o mi u  Mi cha ł  Z a k r z e w s k i ,  i ad i unkt  p r z «  ■ 3
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Szkic  W arsza w sk i

przez

Wacława Szym anow skiego.
(C iąg dalszy) .

  No i c z e g ó ż  teraz odemnie chcesz? zapy-
tałem . .

Kacper w sta ł z miejsca, nachylił się nad mo-  
jetn łóżkiem i pocałował mnie w prawy i lew y  
policzek, a potem w same usta.

—  Mój drogi, kochany, najmilszy kolego ,  
rzekł dopełniwszy z niesłychaną precyzją tej o- 
peracji w którą był widać wielce wprawnym  
przychodzę do ciebie żebyś mnie ratował w tem  
nieszczęściu, a m ożesz to uczynić. Ty mi napisz 
list do niej, tylko prozą, na wszystko cię zakli
nam, nie w łóż  tam ani jednego wiersza, a rę 
czę że mi przebaczy, jak ty jej co czułego w y 
palisz.

—  Czyś oszalał? zaw oła łem  porywając się 
z poduszki, ja nigdy podobnych listów nie pisa

łem , idź sobie do  Dziubalkiewicza, k iedy  on 
w szy s tk o  zep su ł ,  n iech  te raz  n ap raw i.

—  A  niech mnie ręka Boska broni! zawołał  
Kacper wzdrygając się na to nazwisko, już ja  
nie chcę z nim mieć do czynienia, onby mnie do 
reszty  zgubił.

—  A le kiedy powiadam ci, a wierzaj mi że  
prawdę mówię, ja nie umiem być czu łym . D a
libóg nie umiem. Czy ty nie rozumiesz mój Ka
cperku, że są różne specjalności w piszącym? — 
Ot jakby kto chciał żądać od ciebie żebyś ty  
napisał książkę filozoficzną, .k iedy ty  nie wiesz  
co filozofja.

—  Jak to nie wiem? odpowiedział Kacper u- 
rażony, przecieżeśmy się uczyli w  szkołach, że 
filozof to człowiek co siedzi w beczce i nawet  
powiedział do jakiegoś wielkiego króla, zdaje mi 
się Cyrusa, żeby  nie stał ty łem  do słońca bo to 
niezdrowo. Ot to! jem u się zdaje że ja mam tak 
krótką pamięć. Chociażby za to że tak dobrze 
pamiętam to czegośm y się uczyli ,  a ty  się tego  
po mnie nie spodziewałeś, powinieneś mi napi
sać list.

Ten argument rozbroił mnie;1 trudno odm ó
wić co człowiekowi który zna tak dobrze filozo
fów.

—  Dobrze, rzekłem , zrobię to , ale pod  je 
dnym  warunkiem.

— Jakim? powiedz, jakim chcesz? wszystko  
dopełnię, może ci potrzeba pożyczyć pieniędzy?

Kacper strasznie mnie jakoś po literacku tra
ktował, ale w każdym razie, widno było  że to 
człowiek który zna świat i ocierał się o filozofów.

—  Rozsądnie mówisz, odrzekłem, ale dzięki 
Bogu, tych marności światowych na teraz nie 
potrzebuję. Za jed yn y  tylko warunek napisania  
listu kładę ci, żebyś mnie poznał z panem Dziu-  
bałkiewiczein, bo mnie zaciekawiłeś bardzo tw o
im opisem, musi to być gienjalny człowiek i 
chcę mu się zbliska przypatrzyć.

—  Ale jakżeż ja to mam zrobić, k iedym  mu  
zapowiedział, żeby jego  noga więcej już u mnie  
nie postała?

— Musisz wiedzieć gdzie najczęściej przeby
wa, to pójdziemy tam i poszukam y.

—  Aha!... brawo  mam już zaw ołał urado
w any Kacper, on mi m ów ił że  jak będę miał do  
niego interes, to powinienem go  szukać w  tej 
knajpie na Żelaznej ulicy o której mi w sp o
minał, i powiedział mi naw et w którym ona do
mu, tylko że zapomniałem, na nieszczęście. O tóż  
wiem!... wiem!... już trafię, tam ma być szyld,  
wielka ręka z kuflem, a pod spodem  wymalcj-



a s eso r ze  p r a w n y m  w urzędzie  k o n s u m c y j n y m  m.  W a r s z a 
w y  Hipoli t  Kęirpiń*ki. —  i Podpi sa ł )  p re z ydu j ąc y  w radzie  
a d mi n i s t r a c j a m i ,  j e ne r a ł - a d j u t a n t  T e o d o r  Vaniu t in .

—  Poi^v ' ze  w kościele po Paul ińskim św.  Ducha ,  p r z y 
p a d a  d o r  zfie n ab o ż e ń s t wo  za dusz e  ś p. z ma r łyc h  brac i  i 
s i ós t r  br-' wa świę t ego  Rafa ł a , | *które  r ozpoczn i e  się o g o 
dzinie  9‘ej l rana .

—  Onegdaj o godzinie 8ej z rana, J. Ex . Don 
Elavio Chigi, a rcy-biskup Miry, odpraw ił Mszę 
św iętą  w kaplicy przed ołtarzem bł. Aniołaz Akry, 
w  kościele K K . K apucynów , w  obec duch o w ień 
stwa i zebranych pobożnych. Dziś takież nabożeń
stwo, najdostojniejszy^ arcy-biskup odpraw ił o go
dzinie 8ej w kościele Sgo Krzyża; a ju t ro  celebro
w ać  będzie na summie w  kościele archi-katedral-  
nym  i metropolitalnym Sgo Jan a

—  Dnia onegdajszego, J W .  rzeczywisty radca  
ta jny  Norow, minister oświecenia narodow ego, o d 
wiedzić znowu raczył niektóre zak łady  naukowe. 
Zaszczytu tego doznała pensja w yższa  męzka r a d 
cy dw oru  'Jurkiewicza, nauczyciela w  gimnazjum 
realnem. gdzie J W .  minister, raczy ł od ran a  zaje
chać. Z kolei dos to jny  gość uda ł  się do szkoły 
powiatowej filologicznej I l le j ,  położonej przy uli
cy Rymarskiej: oraz szkoły powiatowej realnej 
p rzy  ulicy Królewskiej. J ak  w poprzednio odwie
dzonych  przez J W .  ministra zakładach, tak  zaró
w no i powyższych, kształcenie się młodzieży i ich 
p os tępy  w naukach, zw racały  szczególniejszą u- 
w agę dostojnego ministra, examinującego w każ
dym z tych  zakładów  uczniów każdej klassy. 
Zwrócone w szkołach pow ia tow ych  pełne dobroci 
słowo J W .  ministra do nauczycieli tychże szkół, 
dające im do zrozumienia, że dosto jny  minister za
rów no  ocenia ich tru d y  i poświęcenia, j a k  i nau
czycieli wyższych zakładów, stało się dla nich nie
ja k o  bodźcem do w ytrw an ia  w swej gorliwości, 
skierowanej głównie ku dobru  młodzieży. . Około 
godziny Sej wieczorem, J W .  minister w trosk liw o- 
ści swojej, raczył powtórnie zwiedzić insty tu t szla
checki, gdzie zastawszy uczniów zajętych przygo
towywaniem  się do lekcji dnia następnego, w ch o 
dził szczegółowo w każdy przedmiot nauki, z ad a 
w ał w ychow ańcora pytania, i słowami wrodzonej 
dobroci i uprzejmości, zachęcał ich do p rzyk łada
nia się z gorliwością do nauki. (Kurjer W a r .\

—  Kurs Giełdy W arszaw skie j z  dnia  12go (24) 
października. — Obligi skarbow e (oprócz k u p o 
nu) żądano rsr.  83 ko. 23. Listy zastaw ne U lgo  
okresu bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
kop. 45 .— Nowa pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 
oprócz kuponu) 5°/o, żądano rs. 101 kop. 33. P o 
życzka rossy jska  z 1855 żądano rs. 102 kop. 33. 
Za P ó ł  imperjały żądano rs. 5 kop. 16. —  K upon  
Obi. rsr. — ko. 2 6 ’/ 3. L is tów  zastaw u, k. '-O’/s-—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 1 6 y }.

S biowsj o Oclironkach.
(List do R edakcji K rom ki).

Z największem zajęciem odczytałem obraz wiej
skiej O chrony w  Nr. 69 i 73 Kroniki umieszczo
ny, a teraz świeżo lis t z Zasławia, zawierający 
niektóre  wątpliwości, odda jący  wszakże najści-

w an a  beczka na której złotćmi literami wypisano 
,,Piwo bawarskie z najgłębszego lochu pana 
Szmerlinga usługiwano przez panny, oraz pijaw
ki świeżuteńkie za pomierną cenę, i zęby się wy
ryw ają  darmo gościom.“ —  Ju ż  wiem, już teraz 
trafię.

Ucieszony tak ponętną perspek tyw ą pozna
nia znakomitego poety, a zarazem tak  obfitej 
w hum anitarne  środki dystrybucji,  ubra łem  się 
piorunem i wraz z Kacprem wyszliśmy na ulicę.

Miał słuszność Kacper, rzeczywiście dorożka 
wioząca nas, s tanę ła  na Żelaznej ulicy przed 

■szyldem powyżej opisanym.
Była to jedna  z tych  tak zwanych dystrybucji 

bawarskiego piwa, k tóre się od pewnego czasu 
coraz bardziej zagęściły w Warszawie. S tano 
wią one coś niby to dystijn rjo w a ń szeg o  od zwy
kłych szynków, gdzie grom adziła  się najniższa 
klassa mieszkańców W arszawy.

D ystrybucje  bawarskiego piwa mają pozór 
więcej now ożytny a raczej więcej niemiecki, jes t  
tam  wszystko dła wszystkich. Taka d y s trybuc ja  
łączy w sobie poniekąd i szynk zwyczajny i k a 
wiarnię, i garkuchnię, znajdują się tam wszelkie 
gatunki napojów i jedzeń, a p rzytem  w lecie o- 
gródek z kręglami, loteryjkami i t.d., w ym ysł czy-

ślejszą spraw iedliw ość i samemu przedsięwzięciu 
i sposobow i przedstawienia  go.

W  sku tku  tego pozwalam sobie przedstaw ić 
szanownej redakcji uwagi moje nad  temi listami. 
Doświadczenie nas uczy, źe chętniej w orek płaci 
co oko widzi i palec dotyka. D la  tego często na j
lepsze, najzbawiennięjsze rad y ,  nie byw ają  u s łu 
chane, najtrafniejsze projek ta  w ykonane, bo mi
mowolnie człowiekowi przychodzi myśl: a cze
muż sam tego nie w ykonasz , kiedy to ma być tak 
dobrem, tak  zbavviennem? I w  tym  p rzypadku  są 
dzę, że niejeden rączej wziąłby się by ł do założe
nia salki ochrony , g d y b y  au to r  obrazu  Ochronki, 
od łożyw szy  zbytnią sk rom ność  na bok, w  dziel
nym swoim ar tykule  był dodał: »źe na w zór w a r
szawskich założył u siebie przed  dw om a la ty  salę 
O chrony , do której codziennie mniej więcej do 40 
dzieci uczęszcza od 2 do 8 la t .«

N aw et kilkoro dziatek z obcych wsi, uzyskało  
pozwolenie od dziedziców uczęszczania do sali. 
Bawiąc w tym m ajątku po kilka miesięcy co rok, 
i będąc  przeto naocznym świadkiem zbawiennej 
tej (instytucji, sumiennie wyznaję, źe j ą  uważam za 
je d y n y  środek dźwignienia poczciwej naszej lu 
dności z upodlenia, gnuśności, niechlujstwa, w pa
ja jąc  w nią od  dzieciństwa p raw dziw ą bogoboj- 
ność, ochędóstw o, porządek  i zamiłowanie pracy, 
a przytem miłość bliźniego.

P o  pierwszem zawiązaniu, w róciw szy  w  parę  
miesięcy, oczom i uszom moim wierzyć nie|chcia- 
łem, gdym  ujrzał i usłyszał, co z ow ych  niesfor
nych, b rudnych , dzikich dziatek zrobiło się. Gdym  
wszedł, powitali mię naszym ludow ym  okrzy
kiem: uNiech będzie pochw alony  Jezus Chrystus, 
witam y pana,« obskoczyli mię do kola i w ręce 
całowali. Zaśpiewali mi chórem bardzo g ładko r ó 
żne pobożne pieśni, bajki Jachow icza recytowali 
i k ilku  s tarszych  palcem n a  piasku  w skrzyneczce 
niektóre litery mi wypisali.

Zacna ochroniarka, pod ług  mego zdania, wię
kszą przed Bogiem będzie miała zasługę, j a k  naju- 
czeriszy profesor uniwersytetu. Pytałem: co zna
czy szaflik, ściereczka i grzebień przy  wejściu? Z a 
raz mi je d n a  z w ychow anek  wytłómaczyła, źe o- 
chędóstw o  j e s t  pierwszym warunkiem i że skoro 
k tóre  z dzieci nieumyte lub nieuczesane p rzycho
dzi, obowiązkiem jes t  kolegów albo koleżanek nie 
puścić go do sali, póki go porządnie, czysto nie 
um yją  i nie uczeszą. Rozumie się, że głównie od  
praktyczności och ron ia rk i ,  powodzenie takiej 
sali zależy. Przyjęte  przez dziedziców praw idło  
n ie iyw ien ia  dzieci uczęszczających do ochrony, o- 
prócz sierot, uważam  za bardzo słuszne. O słabiło
by to stosunek z rodzicami, k tó ry  święcie pielę
gnow ać i w sercu rozwijać należy.

Pozwoli szanowna redakcja  przytoczyć tu  parę 
okoliczności, które  trafnością  sw ą  wielce mnie z a 
stanowiły. Sala och rony  ina dosyć  obszerny dzie- 
dzińczyk, czystym piaskiem w y sy p an y  i kilkoma 
topolami ocieniony. O dgradzała  go o d o g r o d u d la  
tejże ochronki, pa lisada  dw a  łokcie wysoka, furt- 

| ltą zam ykaną z ogrodem komunikująca. Zażądała  
ochron ia rka  od dziedziców, aby  ow ą palisadę wy-

sto niemiecki, billard , dornino, szachy, puf, cza
sem nawet karty, chociaż ta  ostatnia instytucja 
zaprowadzoną jest tam  pokątnie i to najczęściej 
w pokoju umyślnie na ten cel urządzonym . — 
W ięc też i ci którzy uczęszczają do takiej d y 
strybucji,  są to po większej części goście więcej 
kawiarczani niż szynkowi, przemysłowcy, rz e 
mieślnicy, mianowicie niemcy których w W a r 
szawie nie brak, i wielu naw et mieszczan a  czę
sto i urzędników którzy przyzwyczaili się swoje 
kilka kufelków baw ara  koniecznie na dzień wy- 
pijać.

Dystrybucja  piwa bawarskiego na Żelaznej 
ulicy, należała do pewnego cyrulika k tóry  w ta m 
tych stronach obrał był swoje domiciljum; w p ra 
wdzie konsens w ydany był na imie jego żony, 
ale te  dwa procedera połączyły się z sobą, i nie
jednokrotnie zdarzyło się, że goście piwa b aw ar
skiego chodzili na drugą stronę, żeby zarządzić 
jak ie  reperacje  po trzebne w ich systemacie cie
lesnym, k tó ry  skutkiem zbytniego nadużycia 
trunków  jakoś się nadw erężył, jak  również go- 
librodowy Hipokrates odsyłał nieraz swoich 
pacjentów do dystrybucji,  dając im za przepis, 
żeby na dokończenie kuracji golnęli kilkanaście 
kufelków bawarskiego piwa, k tó re  wy borną sp ra 
wia dygestję, a swoją natura lną  goryczką, zba-

rzucić zupełnie kazali; na  to przedstaw iają  jej dzie
dzice, źe to być nie może, bo nic się w ogrodzie 
nie utrzyma. —  <> W łaśnie  dla tego j a  o to proszę, 
odrzekła, aby  ich nauczyć, źe cudzą w łasność  i 
ludzką  pracę szanować należy j a k  B óg  przyka
zał.” Natychm iast palisadę w yrzucono. W  parę 
miesięcy znow u będąc  tam  niespodzianie, w sze
dłem na dziedziniec i nie zastaw szy ochroniarki, 
po zwykłem przywitaniu, wezwałem chłopczyków, 
żeby mi rum ianku urwali.

Niepomalu zdziwiłem się, g d y  mi wręcz odm ó
wili, choć im pierników obiecałem, dodając, źe to 
cudza własność, ludzka praca i źe Bóg w szystko 
widzi.

Zgadało  się znowu kiedyś o sierotach, i och ro 
niarka ośw iadczyła  mi, źe jedna z sierotek nie ma 
poduszki. Dziedziczka zaraz chciała się zająć k u 
pnem pierza, gdy  nieoceniona ochroniarka  p o d ję 
ła  się bez w ydatku  zafundować sierocie poduszkę. 
W róc iw szy  do ochrony, zebraw szy  dziatki, w na
stępujący sposób  do nich przemówiła: »Pan Bóg 
swoje d a ry  nierówno między ludzi podzielił, i tak, 
są między wami, k tó rych  rodzice zamożniejsi cie
szą się lepszą s traw ą, lepszem odzieniem i obu
wiem. Ci, k tó rych  rodzice mniej zamożni, lub zu 
pełnie biedni, nie m ając lepszego pokarm u, le
pszej odzieży i obuwia, konten tu ją  się tern na co 
ich rodziców stać. Z iobił  to P an  B óg  dla tego, a- 
b y  zamożniejsi biedniejszych ile ty lko m ogą i czerń 
mogą wspierali i tym  sposobem  miłość bliźniego 
przez Boga poleconą, czynnie okazywali. Otóż 
je s t  tu  sierota między wami, k tó rą  państw o nasi 
opiekują się. T a  biedaczka nie ma d o tąd  po d u sz 
ki, a lubo państw o chcieli jej zaraz j ą  spraw ić, 
prosiłam, aby  się z tem w strzym ali  i pozwolili o -  
chronie zaopatrzyć j ą  w  potrzebne do poduszki 
pierze. T u  wyraźnie Bóg wam  zsyła  sposobność  
przysłużenia się bliźniemu, z k tórej nie wątpię źe 
korzystać  zechcecie. Oto każde z was idąc do o- 
ehrony, niech bacznie po drodze uw aża  i skoro 
postrzeże leżące piórka, k tó re  d rób  gubi, niech j e  
zbiera i do rąk  mi odda.«

O d tąd  wszystkie dzieci przychodzące, po kilka 
i kilkanaście p iór w  ręku  trzym ają  i szanownej 
dozorczyni oddają ; naw et sama zaniosła prośbę 
do dziedzica o pozwolenie zrobienia ob ław y po 
klombach, w sku tku  której duży  pęk piór uzbierała 
dziatwa. Owe pióra  s tarannie  w yprano  i oskuba
no i niejedna poduszka je s t  już  owocem szczęśli
wego pomysłu zacnej ochroniarki.

W  śpiewie tak  dalece dz ia tw a wykształc iła  się, 
źe miejscowi proboszcze radzi ich śpiewowi w ko
ściołach w dnie uroczyste. Miłym zawsze mi wi
dok, kiedy k ilkunastu  tych  m łodych śpiew aków , 
na wóz drabiniasty, s łom ą doskonale  w y s łan y  i 
zapleciony paku ją  i szanow na ochron ia rka  brycz
ką na czele do kościoła wyjeżdża.

O gród  sali, k tó ry  dzieci j a k  n a j s t a r a n n i e j  u p ra 
wiają, obsiewają  i zbierają, je s t  zarazem i nauką  
dla  dzieci j a k  ziemię upraw iać, j a k  rożne nasiona 
wysiewać, jak rośliny  z nich w yrosłe  pielęgno
wać, zbierać i nasiona czyścić. Sieją też niemal 
w szystko co w gospodars tw ie  p rzydać s d ę moźe

wiennie wpływ a na wytępienie licznych kwasów 
nagrom adzonych w żołądkach ludzkich, z przy
czyn tak fizycznych jako i moralnych- Słowem 
Eskulap i Bachus żyli z sobą w jaknajlepszej 
zgodzie, ciągle sobie nawzajem dopomagając, a 
bawarja pod Beczką i golarnia pana Kobyiki, 
s łynę ły  na cały  tam tejszy cyrkuł Warszawy j a 
ko połączenie sposobów zachowania zdrowia i 
naprawiania go w danych razach.

Weszliśmy od razu przez sień do ogródka, 
było to bowiem letnią pop? 1 ogródek był o- 
twarty. S tanowiła go zaś tylna część podw ór
ka pozbawiona b ru k u ,  na której zasadzono 
tu  i owdzie kilka drzew przeznaczonych na u- 
schnięcle, z rzadkiemi liściami przedwcześnie 
zwieszonemi i pożólkłeini i poukładano traw nik  
odnawiany każdorocznie, a mający naśladować 
klomby.

O gródek od reszty podwórka oddzielały sz ta
chetki pomalowane na zielono; w sam ym  śroku 
tych sztachetek była furtka, a nad lu r tk ą  tab li
ca mająca służyć za szyld.

Na szyldzie wielkiemi literami wypisano: 

Tendy fhutl  do bawuryi.)

D O D A T E K .



tym nieoświeconym, ale większej wiary iwyz’szego 
ducha zacnym ludziom pamiętać o swoim niegdyś 
panu, a pewno i dobroczyńcy.

Oto 1'akta. Jan  Kopczyński mieszczanin Klwow- 
ski zebrawszy prawie resztki swojej fortunki, któ
ra mu pozostała po rozdziale chudoby między dzie
ci, za owe resztki wyprawił w sąsiedztwie swo- 
jem, w Nowem Mieście nad Pilicą, żałobne nabo
żeństwo zaduszę ś. p. Swidzińskiego wkościeleKK 
Kapucynów. Była tam wystawność na jak ą  zdo
b y ć  się można było. Katafalk stał w pośród mnó
stwa różnych drzew i cyprysów, które posępny 
cień rzucały na kościół. Światła było co niemia
ra. Kazanie miał 0 .  Herkulan niegdyś akademik 
krakowski z textu: »o! wy wszyscy którzy prze
chodzicie drogę, uważajcie i patrzcie czy jest bo
leść, jaka  boleść moja« (treny Jeremiasza roz. 1) 
W  końcu nabożeństwa wszyscy zakonnicy wyszli 
ze świecami w rękach, jeden z krzyżem i całym 
chórem śpiewając zakończyli nader świetne nabo 
żeństwo. To  miało miejsce w dniu 9 września r. b.

W e  dwa tygodnie później w samym Klwowie 
odbyło się drugie takież nabożeństwo w dniu 22 
września. Sprawił je  były stangret zmarłego, któ
ry 25 lat był na ciągłej służbie w dobrach sulgo- 
stowskich, Jędrzej Boński. Kazanie miat tutaj ks. 
Nobis proboszcz klwowski z textuTomasza a Kem- 
pis: »Któź o tobie wspomni po śmierci, któż za cie
bie modlić się będzie?«

Notujem te pocieszające szczegóły.'

WIADOMOŚCI ZA0MN1CZM1
A N G L J A.

Londyn 20 Października. Okropny wypadek o 
którym wieść rozeszła się wczoraj późno wieczo
rem, zobojętnił dziś wszelkie zajęcie dla w ypad
ków politycznych. Wielka sala w Surrey Garden 
napełniła się wczoraj nieziniernem mnóstwem lu
dzi, w skutku ogłoszenia, źe znany ludowy kazno
dzieja, baptysta, pan Spurgeon przemawiać tam bę
dzie. Około 10,000 osób, ponajwiększej części ko
biet średniego stanu, zapełniło parter i galerjęsali. 
Prawdziwie ludowy mówca, pan Spurgeon, umie 
zawsze rozniecić żywo uczucia swoich słuchaczy. 
I ty in  razem zaledwie kilka minut mówił, kiedy ko
biety zaczęły z razu z cicha płakać, potem łkać i 
nakoniec głośno jęczeć i szlochać. Oprócz poboż
nych, w idać’źe między słuchaczami byli i tacy, 
którzy przybyli tu  aby nieszczęście sprowadzić. 
W  tej myśli ktoś przy wejściu do sali zawołał: 
Ogień! Natychmiast gwałtownie rzucono się do 
wyjść. Ze wszystkich kątów galerji zagrzmiały 
głosy i krzyki przerażenia. Mówca na chwilę za
milkł, ale nie ruszył się z miejsca, potem zebra
wszy ducha zaczął wołać aby się uspokojono, a 
nakoniec użył najdzielniejszego środka jaki mu 
przytomność umysłu podała: zaintonował psalm, 
który za nim coraz więcej osób śpiewać zaczęło. 
Na massę znajdującą się na dole w sali sprawiło 
to wielkie wrażenie; tu niebezpieczeństwo zostało 
szczęśliwie odwrócone. Ale inaczej rzecz się miała 
na galerjach. ' Gmach ten zbudowany w formie

starożytnych zamków, ma cztery murowane wieże, 
przy których zgrabne ślimakowate schody, z lek
ką żelazną poręczą, prowadzą do trzech jedna nad 
drugą wzniesionych galerji. Na tych wązkich scho
dach zatkała się naturalnie uciekająca jak  najpo- 
spieszniej z obszernych galerji massa ludzi i już 
przy samem zbyt pospiesznem pędzeniu z góry, nie 
obeszło się bez smutnych przypadków, ale dopie
ro położenie stało się najokropniejszetn, kiedy 
słaba poręcz schodów w jednem miejscu na dość 
znacznej przestrzeni złamała się. Pierwszą która 
spadła w środkową przestrzeń ślimakowatych 
schodów była jakaś porządnie ubrana kobieta i ta 
zabiła się bez jęku na dnie przepkści. Za nią padło 
kilka innych kobiet i dwóch mężczyzn. To wstrzy
mało niecn cisnące się z góry tłumy, ale wiele 
jeszcze niebezpiecznie poraniło się i potłukło roz
biwszy grube szyby okien na wyższych piętrach 
i wyskakując w ogród. Zabitych podobno nie ma 
więcej jak  dwanaście osób, ale ciężko i niebez
piecznie ranionych jest bardzo wiele. Poznano 
w końcu, że popłoch był bezzasadnie przez nik
czemnych żartownisiów wywołany. Pan Spurgeon 
po uspokojeniu się tłumów mówił dalej a w koń
cu obecni zebrali składkę dla nieszczęśliwych o- 
fiar^tego wypadku.

—  Otrzymaliśmy tu z wyspy Madery wiado
mość, źe cholera ustała tam zupełnie. Jest to na
der ważna wiadomość dla osób które z powodu 
słabości zamierzają zimę tam przepędzić.

(Neue Preussische Zeitung).
— Dzisiejsza Morning Post donosi jako prawie 

pewność, źe kwestja odkupu cła na Sundzie zo
stała załatwioną w ten sposób, źe każdy z naro
dów morskich zapłaci Danji kapitał proporcjo
nalny do summy opłat celnych jakie opłacały co
rocznie jego okręty przechodzące przez Sund. An- 
glja według tej repartycji ma zapłacić nieco wię
cej nad milj. fst. [Independence Belge).

A U S T  , R J A.
Wiedeń ldP aidziern ika . Środki przywrócenia ró

wnowagi między dochodami i wydatkami państwa 
były jak  słychać w ostatnich czasach niejedno
krotnie przedmiotem poważnych roztrząsań w kół
kach mających stosunki z zarządem finansów. Już 
za poprzedniego ministerstwa skarbu, przedsiębra- 
ne były najtroskliwsze starania w celu zaprowa
dzenia jak  największych oszczędności w wydat
kach państwa. Wzrastające potrzeby w ostatnich 
czasach przekonywają o zupełnem niepodobień
stwie zmniejszenia wydatków w niektórych gałę
ziach administracji i dla tego obecnie cała bacz
ność zwróciła się [na otwarcie nowych i rozsze- 
nie już istniejących źródeł dochodów. Mniemają, 
źe w pierwszej zaraz linji wzięte będzie na uwagę 
powiększenie dochodów z podatku gruntowego. 
To podwyższenie dochodu ztego źródła, przedsta
wia się jako naturalny wynik uwolnienia ziemi od 
ciężarów feodalnych, tudzież pomnożenia środków 
komunikacyjnych i żywego wzrostu ogólnego r u 
chu handlowego i przemysłowego, co wszyttko 
wprost wpłynęło na podwyższenie w ostatnich 
czasach wartości ziemi.

niektóre rośliny apteczne, jak  rumianek, szałwię 
i t. p. Niektóre zbiory sprzedają, jak  naprzykład 
fasolę. Dochód ze sprzedaży idzie do puszki, któ
ra w pewnych czasach otwiera się i na różne no
we lncljoraeje sali, lub czasem na podwieczorek 
dla dzieci obraca. W yrab iają  już w niej dobrze 
plecione ze słomy kapelusze, proste i nawet b a r 
dzo ładne, na drutach pończochy, skarpetki i rę- 
!- awiczki. Widziałem nawet bardzo elegancką siat
kę na konie do sannej ja zd y  od śniegu. Ćwiczenia 
gimnastyczne, któremi zacna ochroniarka i naukę 
i inne zajęcia przeplata, zarazem dzieci bawią i do 
ułożenia i rozwijania ciała nie do uwierzenia przy
kładają się. Rodzice o swoje dziatki spokojni, idą 
ria zarobek i zostawiwszy im parę garnuszków 
strawy, mają to iniłe przekonanie, źe dzieci lepiej, 
bezpieczniej i zbawienniej dozorowane, jak gdyby 
pod ich własnem okiem dzień spędziły. T u  już się 
pokazywać zaczyna wpływ dzieci na rodziców. 
W  święta i niedziele, gdy sala zamknięta, rodzice 
każą sobie śpiewać pieśni nabożne i przy dzieciach 
sami uczą się śpiewać. Z przyjemnością słuchają 
wierszyków, które im dzieci recytować muszą. 
Wiem z pewnością o jednej matce, która od córek 
nauczyła się czytać i kupiwszy sobie książkę od 
nabożeństwa, na niej się teraz modli.

Słowem, — ślepy namaca jak taki zakład na 
moralne i fizyczne wykształcenie wiejskich dzieci 
wpłynąć i Bogu miłym stać się musi. Szczupły na 
to nakład stokrotnie przed Bogiem dziedzicom 
wypłaci się. Nie mogłem pojąć jak  kobieta jedna, 
mimo największego poświęcenia się, będzie w sta
nie utrzymać w przyzwoitej karności, w  należnym 
porządku, kilkadziesiąt dzieci rozpuszczonych pso
tników, krnąbrnych, swawolnych, źe tak rzekę zdzi
czałych: Otóż czcigodna przełożona tego zakładu 
przekonała mnie, źe gruntownie przemyślana me
toda wzięcia się do tej olbrzymiej pracy, połączo
na z niewyczerpaną słodyczą i łagodnością doka- 
zać może. — Kara cielesna zupełnie w ochronach 
jes t  nieużywaną i nie znaną, a dzieci niecierpliwie 
wyglądają chwili udania się do sali; nawet w ra 
zie słabóści żądają od rodziców, żeby je  tam zanie
śli. Daruj, szanowny redaktorze, gadatliwości mo
jej i chciej wierzyć, że widok takiego zakładu u- 
czciwe serce nie może jak  zagrzewać i do Boga 
zbliżyć. »

$  Nabożeństwa żałobne po Świdzińskim . — D o
nosiliśmy w swoim czasie o przewiezieniu zwłok 
z Kijowa do Królestwa nie zapomnianego nigdy 
w rocznikach oświaty, założyciela Bibljoteki imie
nia Świdzińskieh. Zwłoki te następnie prywatnie 
przewieziono do miasteczka K lw ow a, które z klu
czem Sulgostowskim fundusz bibljoteki stanowi, 
gdzie tymczasowo złożone zostały aż do uroczyste
go pogrzebu, w grobach rodziny. Pogrzeb ten miał 
się odbyć w czerwcu r. b. O duszy Swidzińskiego 
i uczczeniu zwłok pomyśleli ci, którym ani do gło
wy przyjść może pamięć jego zasług, znaczenie je*- 
go fundacji, bo nisko stojąc pod względem oświa
ty, ani domyślać się mogą, ani pojąć co zrobił Swi- 
dziński. Czysta wdzięczność i dobre serce kazały

W  górze obłoki, a z poza obłoków w ychyla- 
lała się ręka wylewająca bawar z kufla.

Na prawo od wejścia uderzał wzrok rodzaj 
altany albo raczej sufitu z desek postawionego  
na słupach. Tain także napis:

Bufet.

Pod spodem:
Wszelkie przekąski i tronki.

A z boku jako ostrzeżenie w nawiasie;
Dziś za pieniądze ju t r o  darmo.

B ył tam rzeczywiście urządzony rodzaj bufe
tu poza którym królowała sama pani Kobyłko- 
wa na wielkim fotelu skórą obitym, wydając roz
kazy kilku dziewczętom nie pierwszej młodości, 
i nienajświeższych wdzięków, które stanowiły u- 
sługę bawarji.

Stół bufetowy zastawiony był talerzami z se 
rem, masłem, szynką, ozorem, śledziami, mary
natami, gotowemi już butersznitami i rożnemi 
przekąskami na zimno. Każda z tych mgredjen- 
cji pokryta była kloszem szklannym, ktoiy chro
nił je od much i kurzu. Z boku w mosiężnej 
kwadratowej szufladce, stało kilka butelek zró-  
żnemi gatunkami wódki, a na każdą z nich od
dzielna była przegródka. K oło tych butelek

na w ystaw ce takoż mosiężnej, poprzerywanej 
w różne floresy dziurkami, ustawione były  kie
liszki do wódki, rozmaitych rozmiarów i kształ
tów, a stały one dnem do góry, tak że resztki 
wódki po wypiciu, spływ ały w głąb wystawki.

Za bufetem przy ścianie kilka szafek; w je 
dnej z nich na kołkach pozawieszane kufle od 
bawarskiego piwa, z cynowemi przykrywadeł- 
kami i bez nich, w drugiej ogromny assortym ent 
wódek i likierów, w różnych etykietowanych  
butelkach, w trzeciej zaś talerze, widelce, noże 
łyżki i wszystko w ogóle czego potrzeba do po
sługi garkuchnianej.

Z boku na osobno do tego urządzonym k o
ziołku, stała beczka z bawarskiem piwem pod 
którą ciągle podstawiano kufle. Piwo które się 
przelewało z kufli, śpadało w wanienkę podsta
wioną pod beczułkę, a że nic na tym świecie 
marnować się nie powinno, więc w pół godziny 
z wanienki napowrót zlewane było do beczułki i 
szło na posługę gościom.

Dziewczyny jako znak swojej godności mia
ły  przy czarnych fartuchach przym ocowane do 
boku torby z klamerkami rozdzielone na dwie 
połowy. W  jednej połowie chowały one pienią
dze płacone za piwo, w drugiej marki które skła

dały w bufecie w zamian za wydawane im kufle. 
A rzeczywiście warto było widzieć jak każda z tych  
dziewcząt niosła po osiem albo dziesięć kufli 
w każdej ręce, stawiając je z wielką zręczno
ścią przed żądającemi, a nie rozlewając ani kro
pli chociaż byw ały często trącane i szturgane 
jak to zwykle zdarza się w miejscach gdzie 
jest wielki natłok ludzi.

Bufet wraz z szafkami i całym przyrządem, 
zajmował tylko jedną stronę wystaw y, na dru
giej zaś stronie panował samodzielnie billard, 
z nieodłączną od niego tablicą przed którą rzę
dem sterczały poustawiane kije gotow e do uję
cia jak broń na odwachu. Tam zbierała się licz
na galerja widzów, którzy ciągnąc piwo z k u -  
felków, przypatrywali się tej grze  szlachetnej, 
nie wiem dla czego, bowiem na wszystkich pra
wie szyldach i ogłoszeniach kawiarczanych i 
szynkowych, billard ma to nazwanie.

[Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru i96  Kroniki.



Podatek  g run tow y  w  Austrji przynosił d o ty c h 
czas stosuukow o daleko mniejszy dochód  niż 
w in n y ch  równie obszernych krajach, k tórych  źró
dła  zasiłkowe w praw dzie  lepiej są rozwinięte, ale 
k tó ry ch  bogactw a grun tow e i produkcyjne  są 
niewątpliwie niniejsze. Podnoszenie się wszelkiej 
ziemnej wartości z jednej strony, zaprowadzone już  
w tv cb  czasach podwyższenie podatków  od  prze
mysłu  i handlu , przedsięwzięć rękodzielniczych i 
innych  dochodów , z drugiej s trony , przemawiają 
ze s tanow iska ekonomji politycznej za przejrzeniem 
zasad i przepisów p o da tku  gruntowego. W iększa  
część tego co w Austrji  uczynione d o tąd  zostało 
ku podnoszeniu m aterjalnych interesów, przypisa
n ą  b yć  winna przedewszyetkiem pierwotnym  p ro 
dukcjom  ziemi.

T a  przedewszystkiem może spodziewać się coraz 
świetniejszej przyszłości pod  systemem k tó ry  obe
cnie je s t  przedmiotem trosk liw ych  badań  naszych 
mężów stanu. Słusznie więc je s t  aby  odpowiednio 
także przy łożyła  się do powiększenia publicznych 
dochodów . Podw yższenie  poda tku  gruntowego bę
dzie dla p rodukcji  rolniczej tern, czem zniesienie sy
stemu zakazowego dla  przemysłu i rękodzielnictwa, 
podn ie tą  do gorliwej p racy  i podwyźszonej^czyn- 
ności, a ztąd coraz wyższego udoskonalenia. Ze pod 
ty m  w zględem-u  nas nieskończenie wiele je s t  do 
zrobienia ',  temu nie zaprzeczą i najuporczyw si 
chw alcy  trzym ania  się s ta rych  nawyknieri. P o s tę 
pow e doskonalenie się do jak iego  p rodukcja  ziemi 
p rzy  dotychczasow ym  praw ie  dziewiczym stanie 
ku l tu ry  je s t  u  nas zdolną, daje znów p raw o spo
dziewania się źe w  postępie czasu podatek  g run to 
w y  stać się może najbogatszem źródłem dochodów  
państw a. (Allgem. Zeitung.)

—  W e d łu g  doniesienia Pest. L loyd , Jego C. K. 
Mość, raczy ł nakazać założenie szkoły politechni
cznej w Budzie na  całe W ęg ry ,  kosztem skarbu  pu 
blicznego. Zakład  ten ma nosić nazwę nPolitechni- 
cum Józefa .« Tym czasow o złączona z nim ma być 
szkoła h an d lo w a  wyższa. (Czas.)

F R A N C J A .
P aryż 20  P aździernika . R e n t a  3 %  trzym ała 

się dziś słabiej niż w  sobotę. Zaczęła po 67,10 sp a 
d ła  do 66,90 a następnie  chwiała się między 66,90 
i 67.

K re d y t  ruchom y  u trzym yw ał się między 1475 i 
1480 i po tej ostatniej cenie przedano bardzo dużo.

—  Ministrowie zgromadzili się wczoraj na radę  
w St. Cloud p o d  przewodnictwem  Cesarza. W cza-  
sie nieobecności Jego  Cesar. Mości, posiedzenia 
r a d y  odbyw ać  się b ędą  w Compiegne.

—  N ota  w  przedmiocie sp raw y  neapolitańskiej, 
ukazała  się nakoniec w  Monitorze. Z redagow aną 
je s t  w  duchu  jak i  od  d aw n a  zapow iadano i nie za
w iera  nic prócz ś ro d k ó w  o k tó rych  wiemy od kil
k u  dni, to  je s t  decyzję zachowania do ostatka ja k  
najroztropniejszych form. O soby mogące po s ia 
dać  pewne wiadomości, zaręczają że w Neapolu 
bardzo  mało troszczą się o tę postaw ę mocarstw 
zachodnich, i źe k ró l nie obaw ia się wcale jak ie 
gokolwiek zawichrzenia. Zapewniają  także że d a 
leko więcej niżby się spodziewano, okazuje się 
zgodności między p. Brenier i jenerałem Martini, 
iż objaw y nieufności rządów  które  z początku naj
bardziej ganiły  postępow anie  Anglji i F rancji roz
p rasza ją  się, a mianowicie że depesze margrabiego 
Antonini w yrażają  wielkie zadowolenie z jego  p rzy 
jacie lsk ich  stosunków  z naszym  ministrem spraw  
zagranicznych, k tó ry  ze s t ro n y  rząd u  cesarskiego 
żąd a  nie wielkich i niewielu ustąpień, trochę poje
dynczych  ułaskawień, zostawiając wykonanie r a d y 
ka ln y ch  reform swobodnemu późniejszemu uznaniu 
k ró la  F e rd y n an d a .

T e  w szystk ie  wieści znajdują zupełną w iarę  u 
osób pow ażnych . Nie można jednak zaprzeczyć, źe 
ostatnie postanow ienia  mocarstw zachodnich zo
staw ia ją  o tw arte  w ro ta  nieprzewidzianym w y p a d 
kom  które  nieraz ta k  w ażną  grają rolę.

W  p rzypadku  jeś l iby  p an  Brenier miał opuścić 
Neapol, posłany  m u zostanie p a ro p ły w  Duchayla , 
a  minister baw arsk i  weźmie p o d  sw oją  opiekę pod 
danych  francuzkich i angielskich. Z naszej s trony 
zostanie w  N eapolu  ty lko nasz konsu l  p. Soulange 
Rodin.

—  O bok wielkich w ypad k ó w  zewnętrznej poli
tyki, uczty w  Compiógne i Fonta inebleau  najwięcej 
da ją  przedmiotu do zajęcia i rozm ów świata  poli
tycznego. D o wymienionych już  osób zaproszo
ny ch  do  Compiógne, dodam y dziś jenera ła  Mac 
M ahoń. M iędzy zaproszonemi do Fontainebleau, 
wymieniają księcia Murat, vice-hrabiostwo de la  
Gueronnićre, rodzinę T asch er  de la  Pagerie i t. d.

Ceremonjał ja k i  m a być  zachow any w Compi£-

gne, je s t  następujący: P rzybyw ający  pop row adze
ni będą  do swoich apar tam entów  przez szainbela- 
nów i zmieniwszy podróżne s u k n ie , p rzedstawią 
się Cesarzowi i Cesarzowej przed obiadem. Ubiór 
mężczyzn je s t  z ran a  surdut, po południu  frak  i bia
ła  chustka. O soby  należące do polowania, mają 
przepisany specjalny kostium. Z ran a  mają strój 
zielony sukienny, wieczorem takiź strój axamitny i 
pończochy jedw abne, w ed ług  m ody L udw ika  czter
nastego. Co do dam, które  także dw a  razy  dzien
nie zmieniają ubranie, rozumie się samo z siebie, 
źe żadna suknia  przez cały czas p o b y tu  w Com
piegne lub Fontainebleau nie może się więcej ja k  
raz ukazać u dworu.

W  Compiegne każdy  zaproszony ma ty lko  jeden  
pokój. W  Fontainebleau gdzie je s t  daleko więcej 
miejsca w każdym  apartamencie będzie salon. Da- 
my mogą zatrzymać przy  sobie swoje garderobian- 
ki, wszyscy inni służący mają wyznaczone mieszka
nia za obrębem pałacu. Zaproszeni chcący jeździć 
konno, p rzyp row adzą  z sobą wierzchowce.

Cesarz i Cesarzowa pragną między serjami p rzy j
mowań, mieć parę  dni odpoczynku.

Rozeszła się dziś wieść, że m arszałek  Serrano, 
k tó ry  ju ż  przed kilku dniami poda łs ię  do dymissji, 
ma pozostać w Paryżu, w sku tku  w dania  się w to 
samego Cesarza, k tó ry  pragnie aby on tu  pozostał, 
tudzież Cesarzowej k tó ra  znała raarszałkowę S er
rano, jeszcze przed opuszczeniem Hiszpanji. Nie po 
dając w w ątpliw ość tych  ła skaw ych  w zględów Ich 
Cesar. Mości d la  m arszałka S errano  i jego  małżon
ki, sądzimy źe marszałek Narvaez nie będzie mógł 
cofnąć zobowiązań jakie  przyjął względem księcia 
Rivas w przedmiocie posady  dyplom atycznej w P a 
ryżu. W  każdym  razie je d n a k  nie ma jeszcze po
dobno nic stanowczo zdecydowanego w tym wzglę
dzie. (Indep. Belge).

—  Oto są niektóre wyją tk i z noty  M onitora  
w  przedmiocie sp raw y  neapolitańskiej:

P o  podpisaniu  trak ta tu  marcowego pierwszem 
życzeniem kongresu  paryzkiego było  zapewnienie 
trwałości pokoju. Uwagi wzajemnie uczynione 
w  tym  przedmiocie, przyjęte b y ły  wszędzie w d u 
chu przyjacielskiego porozumienia, ponieważ by ły  
natchnione szczerą troskliwością o pokój E uropy ,  
a zarazem św iadczyły  o uznaw aniu  należnie nieza
wisłości wszystkich inonarchji.

Jed en  ty lko  d w ór  neapolitański odrzucił z dum ą 
ra d y  Francji i Anglji, chociaż przedstawione pod 
przyjacielską formą.

Nie można było w ahać  się dłużej, należało za
wrzeć stosunki dyplom atyczne z dw orem  który  tak 
głęboko zmienił ich charakter.

To przerwanie u rzędow ych  s tosunków , nie s ta 
nowi bynajmniej mięszania się w w ewnętrzne s p ra 
wy, a tern bardziej nie je s t  krokiem nieprzyjaciel
skim.

Jednakże  bezpieczeństwo kra jow ców  dw óch rzą 
dów, m ogłoby być skom prom itow ane i d la  zara
dzenia temu zgromadziły one swoje eskadry , nie 
chciały jed n ak  posłać j e  na w ody  Neapolu, aby 
nie dać pow odu  do mylnego tłumaczenia tego kro
ku. Ten  p ros ty  środek ewentualnej protekcji nie 
mający nic upakarzającego, nie może także być u- 
waźany  ja k o  pomoc albo zachęta udzielona tym 
k tó rzy  stara ją  się zachwiać tron kró la  obojej Sy-
cyiji-.

Jeśli zresztą zw racając się do zdrowego ocenie
nia uczucia kierującego rządam i Francji i Anglji, 
gabinet neapolitański zrozumie nakoniec praw dzi
w y swój interes, dw a  m ocarstw a pospieszą zawią
zać z nim także na now o takie same j a k  dawniej 
stosunki i z radośc ią  dadzą  przez to  zbliżenie się 
now ą rękojmię spokojności E u ropy .

—  W czora j ogłoszone zostały zapowiedzi p rzy
szłego małżeństwa pana  Em ila  Girardin  z panną 
W ilhelm iną  B ruuold  hrab ianką  Tieffenbach, której 
piękność od  niejakiego czasu zwraca powszechną 
uw agę  eleganckiego św ia ta  w Paryżu . (Le Nord).

H  I S Z P  A N J A.
Madryt i 8  P aździern ika . Gazeta m adrycka  ogła

sza postanowienie królewskie  przyw racające  p ra 
wo z 1845 roku  o municypalnościach i deputa- 
cjach prowincjalnych. (Neue Pr. Zeitung).

S Z W A J C A R I A .
Bern 17 P aździern ika . N a  żądanie wielkiej r a 

dy  Związek szwajcarski reprezeutow any będzie na 
konferencjach paryzkich w przedmiocie kan tonu  
Neuszatel. (Schl. Zeilung).

S Z W E C J A .
Sztokholm  18 P aździern ika . O twarcie  posiedzeń 

Sejmu zostało dziś przed południem przez h e ro l 
da  pańs tw a  na ulicach stolicy ogłoszone. Jego  Kr. 
M ość m ianował h r .  Hamilton marszałkiem p a ń 

s tw a na teraźniejszych posiedzeniach. N a  mówcę 
i wice-mówcę stanu duchow nego wyznaczeni zo
stali a rcy-biskup R eu terdah l  i b iskup Anneistedt, 
i ci równie ja k  marszałek p ań s tw a  złoźvli zaraz 
przysięgę w ręce Jego Kr. Mości. Następnie  mar
szałek państw a  ud a ł  się do Izby rycerskiej, której 
dyrekcja  przez u s ta  adm ira ła  Puke  pow itała  no
wego marszałka. (Neue P r. Zeilung).

T U R C J A .
Konstantynopol 10 P aździernika. Po  odrzuceniu 

pierwszego projektu  p raw a  mającego uregu low ać  
reprezentację na rodow ą  w Księztwacli N addunaj-  
skich, w ypracow any  został w ministerstwie sp raw  
zagranicznych now y projekt i o d dany  do zao- 
piujowania posłom Austrji i Francji; źe p ro 
je k t  ten u łożony jes t  w duchu  austrjaekim , a za
tem nie w spom ina nic o połączeniu Księztw, to 
pokazuje  się już  z tego samego, źein ternuncjusz au- 
strjacki był g łównym  doradcą  i zaufanym gabine
tu tureckiego w tej całej sprawie. Jednakże  o s ta 
teczne ogłoszenie tego firmanu zostanie zapewnie 
jeszcze na niejaki czas wstrzymane. Tymczasem 
komisja Księztw N addunajsk ich  zajmuje się p rzy- 
gotowawczeini kwestjami i formalnościami, wzglę
dem rozdzielenia interesów pomiędzy swoje sekcje, 
względem prezydow ania  na konferencjach i t. d. 
T o  ostatnie podług  powszechnego uznania p o 
wierzone zostanie reprezentantowi Turcji, jako  
zwierzchniczego m ocarstw a i ty lko w takim p rzy 
padku  jeś liby  Safvet-Efendi bezw arunkow o nie 
przyjął tej godności, zostanie ona ofiarowaną b a 
ronowi K óller  jak o  najzdolniejszemu do tych  o- 
bowiązków. W zględem  odjazdu komisji do Księztw 
nic jeszcze nie słychać.

Sułtan  darow ał Francji kościół świętej Anny 
w Jeruzalem i sanctuarium. T e  święte budow le  
stoją  w tern samem miejscu, gdzie n iegdyś zna jdo
wał się dom świętej Anny i kolebka królowej nie
bios. Sa ladyn  zrobi! z tego szkolę muzułmańską, 
k tó ra  oddaw na  już  zostaw ała bez użytku. J e d n a k 
że ten dar  Su łtana  ma tę wielką ważność, źe przed
miot tej darow izny  jak o  pam iątka  jednego  z na j
znakomitszych su łtanów  używ ał praw ie balwo- 
chwalskiej czci u  muzułmanów. (Sch l. Z tg).

Konstantynopol 10 P aździern ika . Jes teśm y tu 
ciągle w ja k  największej ciszy i oprócz sp raw y  
Księztw  N addunajsk ich  k tó ra  ciągle zajmuje opi- 
nję pnbliczną z pow odu  niepewności względem jej 
ostatniego roztrzygnienia, nie mamy w polityce 
żadnej odznaczającej się nowiny.

Odjazd komisji do reorganizacji Księztw o d ro 
czony je s t  na czas nieograniczony, w skutku  opó
źnienia jak ie  zdaje się być  skutkiem ogłoszenia 
firmanu tyczącego się jej misji, i przedłużonej o k u 
pacji tych  prowincji przez w ojska  austrjackie. 
Prace  przygotowawcze rozpoczęte w K o n s tan ty 
nopolu  są także odłożone dla tych  sam ych p ow o
dów i wielu członków komisji, nie spodziewając 
się blizkiego rezultatu, zamierzają prosić u swoich 
rządów  o pozwolenie opuszczenia K o ns tan tyno 
pola w końcu b. m., jeżeli tymczasem obecność 
ich nie stanie się potrzebną. Ponieważ projekt 
firmanu o k tórym  mowa nie został jeszcze zakomu
nikow any i nic nie zapow iada żeby to wkrótce mia
ło nastąpić; zw ażyw szy także ile potrzeba będzie 
czasu aby  pro jek t ten po otrzymaniu go przez 
gabinety został roztrząśniony i przyjęty, możemy 
śmiało powiedzieć, źe komisarze mają  jeszcze 
dość wolnego czasu aby udać  się do dom u i p ó 
źniej tu  powrócić.

—  Sześć s ta tków  p a row ych  m arynarki cesar
skiej zostały wyznaczone do przewiezienia do 
Eg ip tu  w ojska  egipskiego, k tóre  się do tąd  tu  znaj
duje. Mają one odp łynąć  z tąd  pojutrze.

—  W  tych  dniach k rąży ły  t u wiości o zmianie 
gabinetu: T e  wieści puszczone w obieg umyślnie, 
nie mają żadnej zasady. Przeciwnie, nigdy w ga
binecie naszym nie było tyle jedności i zgody j a k  
w obecnej chwili, i n igdy cały skład jego  nie cie
szył się takiem zaufaniem Sułtana. (Indep. Belge).

Konstantynopol 12 P aździern ika . Presse d’Orient 
donosi, źe reprezentantom tow arzystw  które s tarają  
się o przywilej na założenie Banku, na zgrom a
dzeniu ich u P o r ty  przedstawione zostały  w aru n 
ki pod jakiemi P o rta  chce zaciągnąć pożyczkę 5 
milj. fst. Co do w arunków  pod jakiemi P o r ta  mo
że w y d ać  przywilej na założenie Banku, ponieważ 
te w arunki popoprzednio  reprezentantom tyra zo
stały zakomunikowane, oświadczono im, że co do 
obu tych  interesów, P o r ta  pozostawi im ośm dni 
czasu do namysłu, po upływie k tó rych  każde 
z współubiegających  się tow arzystw  m a swoje 
propozycje  na piśmie i pod pieczęcią złożyć mini
s trow i handlu . (Pr. S t. Anz.)



S E  R  B J  A.
B elgrad  16 P aździern ika . N iedawno zupełnie 

króciuchno donosiliśmy o zmianie naszego gabine
tu; obecnie powiemy nieco więcej w tym przed
miocie. Utworzenie tego now ego gabinetu niezwy
kle długo przeciągało się, szczególnie przez to, ze 
przybycie pana Nikołajewicza z K onstan tynopo la  
znacznie się opóźniło, a je d n a k  musiano czekać na 
niego, ponieważ on od  początku  zaraz przezna
czony by ł do jednego  wydziału. P rz y  wyborze mini
s tra  sp raw  zagranicznych, do której to po sad y  
przywiązane je s t  zawsze predslawni/costwo  i p r e 
zesostwo rady , przez niejaki czas z początku  za
chodziło w ahanie  się, bo minister w yznań  i s p ra 
wiedliwości, p. Stefan Markowicz, k tó ry  ten urząd  
od kilku miesięcy zastępczo piastował, miał zna
czne szanse u trzym ania  się, ale nagle poda ł  się 
do dymissji i żądał powrócić do seuatu, którego 
je s t  członkiem. Teraźniejszego gabinetu można i 
rządow i i krajowi najmocniej winszować, bo le
pszego w yboru  n iepodobna było uczynić. P .A le x a  
Simicz, jak o  minister sp raw  zagranicznych, ju ż  
w  dawniejszych latach kiedy tę posadę piastował, 
dowiódł, ź e je s t  do niej należycie uzdolnionym, a 
jed n ak  było to w  czasach nader  k ry tycznych  dla 
k raju , gdzie zatem musiał on niezmiernie oględnie 
ciągle w szystk ich  niebezpiecznych skał unikać, u- 
suw ając  lub załatw iając wszystko, coby Serbję 
w  krytyczne położenie w praw ić  mogło. Nic on 
zby t pospiesznie nie działa, ale idzie spokojnie i 
pew nym  krokiem naprzód, bo najdokładniej zna 
s tosunki swego kra ju .  P an  Stefan Markowicz, j a 
ko minister sprawiedliwości i wyznań, je s t  zbyt 
d aw n y m  i zasłużonym urzędnikiem i nie potrzebu
j e m y  w cale rozszerzać się z jego  pochwałam i. 
Czyny jego najlepiej za nim przemawiają. Nomi
nację p. Konst. N ikołajewicza na  ministra sp iaw  
w ew nętrznych, możemy z największą radośc ią  po 
witać. On i jego  n ow y  kolega Marinowicz, są 
pierwszerni ministrami serbskiemi z nowej szkoły. 
Obaj są to  jeszcze młodzi ludzie, zaledwie po 
trzydziestu  latach, obaj ukończyli wyższe nauki 
w  Paryżu . Po  powrocie ztamtąd, pan Nikołaje- 
wicz zaślubił najs tarszą  córkę panującego księcia 
i został w ysłany  do K onstan tynopo la  jako  kapu- 
kehaja , to je s t  ajent polityczny przy dw orze P o r 
ty  i u rząd  ten przez lat siedtn pełnił z najzupeł- 
niejszem zadowoleniem rządu, a jeśli nie dziwimy 
się, że książę, jak  każdy ojciec p rag n ący  mieć 
swoje dzieci ja k  najbliżej siebie, p rzyw oła ł go na- 
knniec z K onstan tynopo la ,  tak  również natura l-  
nem nam  się zdaje, że go m ianował ministrem 
sp raw  wewnętrznych, chcąc na tej ważnej p o sa 
dzie mieć człowieka posiadającego zupełne jego 
zaufanie. P. Nikołajewicz je s t  rozsądnym , ukształ- 
conym urzędnikiem, k tó ry  w prędkim  czasie obe
zna się z wszelkienn stosunkam i miejscowemi i o- 
sobisteini, od k tó rych  przez la t  siedm był o d d a 
lony  i całemi siłami przyłoży się do wszystkiego, 
co d la  dobra  k ra ju  będzie potrzebnem. Minister 
sk a rb u  p. Marinowicz, zięć bogatego m ajora  Misza 
Anastaziewicza k tóry  dzierżawi kopalnie soli wM ul- 
tanach  i W ołoszczyznie, liczy się do najzdolniej
szych mężów stanu. P rzed  dw om a la ty  by ł 011 
naczelnikiem sekcji w ministerstwie sp raw  z ag ra 
nicznych.

Z praw dziw ą radośc ią  w itam y cały now y  gabi
net. M a on ciężkie zadania  do spełnienia, między 
k tórem i najgłówniejszą rolę mieć b ęd ą  reform y 
finansowe. Przeszli ministrowie sp ra w  w ew nętrz 
n ych  i skarbu, panowie A cy k a  N enadow icz i 
R a ja  Damjanowicz, w chodzą  teraz do senatu.

_________ {Allgenieine Ze i h m  a).

N3&-'K£ U0U’
Obrazek z praw dziw ego zdarzenia

Śpij dzieweczko śpij,
I  z daleka od złych ludzi,
Gdzie już  nikt cię nie przebudzi,
0  twej matce śnij.'
T a  m ogiłka— to tw a  strzecha:
T e  kwiateczki— tw a pociecha;

M oją ty lko  łza.
Ja  ci będę w iła wianek
1 zdobiła twój kurhanek,

Póki Pan Bóg da.
Niegdyś było —ty  do chatki.
P rzynosiłaś ,  to bławatki,

T o  liljowy kwiat;
B y go później złożyć w dam
N a  ołtarzu  naszej Pan i  

I  K rólow ej chat.
]
U>

A pobiegłszy do kościoła 
I  schyliw szy  kornie czoła,

K ędy  stał się cud; —
Sła łaś  w Niebo swój paciorek,
I  za m atkę  i za dworek,

I  za biedny lud.
N iegdyś b y ło— w  piękny dzionek, 
K iedy  w po lu  brzmiał skowronek, 

P łacąc  wiośnie dług; —
Nim ptaszkow ie jeszcze leśni 
Podchw ycili  jeg o  pieśni,

T y  j e  wniosłaś w próg.
I  bywało przez dzień cały,
Tw oje  piosnki w chatce brzmiały, 

T o  dla Niebios czci;
'Po by z now ym  wschodem  słonka, 
Z a  przyk ładem  ju ż  skowronka, 

Święcić w iosny dni.
N iegdyś b y ło — g d y  w  te progi, 
Z aw ędrow ał dziad ubogi.

W y ciąga jąc  dłoń; —
T y  jak drugi Anioł z Nieba, 
P ierw sza wzięłaś za kęs chleba,

I  pobiegłaś doń.
A jeżeli pod te wrota,
Przyezołgała  się sierota,

Gdzieś tam z b łędnych dróg; 
Nie skąpiłas jej pomocy 
I  słodziłaś los sierocy

J a k  przykazał Bóg. —
O! bo ciężka do la  taka,
J a k  nędzarza i żebraka,

Gdy się puszcza w świat;
Ale ciężka i sieroty,
Bez uśmiechu, bez pieszczoty,

Bez m atczynych rad.
N iegdyś by ło— gdy' złowrogi 
Los, zawitał w  sielskie progi,

Ja k b y  karząc  grzech;
T y  zbroiwszy krzyżem czoło, 
Niosłaś pierwsza między sioło, 

R adość  do tych strzech.

A jeżeli w  ciężkiej porze,
T w o ja  M atka legia w łoże,

K ry ją c  boleść swą:
T y ś  w  objęciach j ą  tuliła 
T y ś  je j  zdrowie wymodliła,

T w o ją  świętą łzą.
N iegdyś by ło—-po nad  krajem,
G dy  zawisły swym zwyczajem 

Ciężkiej p róby  dnie;
A twój ojciec poszedł w  światy, 
Z ostaw u jąc  nas w śró d  cha ty  

Jak  sieroty dwie; —
Chociaż cha tka  się zmieniła.
J a k b y  tw o ja  dziś mogiła,

N iby  w pusty  g rób ;—
Jam  sieroctwo zniosła śmiele,
Boś ty  cieszył mię aniele

W  pośród  ciężkich prób.

*
„O Najświętsza Marjo Panno, 
K tó rą  gwiazdą zw ą poranną, 

Przebacz matki ból;
Może chciałaś mieć anioła 
Z rodzinnego mego sioła 

I  z ojczystych pól;
I  zabrałaś mi to dziecię 
B y  nie znało na tym  świecie 

N ieprawości win!
Lecz ty  je d n a  Święta Pani!
W ie s z —ja k  boleść serce rani, 

K iedy  kona Syn!«

* * *R o k  przeminął— a po roku,
Już  nię było  łzy w te m  oku;
Już  nie było pustej chatki 
I  samotnej w chatce matki.
T y lk o  w  siole wieść chodziła 
Ze gdzie by ła  pierw mogiła,
A tuż przy niej krzyżyk mały,
W  rok  się d ruga  pojawiła.
K tó rą  dziatki usypały .

#
* *

0  N ajświętsza M arjo Panno ,
K tó rą  gwiazdą zwą poranną, 
N agródź  matce cios zbolały
1 przyjmij j ą  do Twej chw ały .

Karol Kucz.

F A B I O Ii il,
POWIEŚĆ

napisana przez kardynała Hiseman’a,
( C i ą g  d a l s z y ) .

Męczennica tak odpowiedziała:
—  Podobnie  ja k  ogrodnik  w ybiera  drzew o sil

ne i zdrowe, ale nie rodzące owoców, na którem 
szczepi gałązkę innego drzewa słabszą i delikatniej
szą, dla dodania  pierwszemu mocy, piękności i 
wdzięku przez rodzące  się na niem kw iaty  i ow o
ce, podobnież to nowe życie, które otrzymasz u- 
szlachetni, podniesie i uświęci, (tego w y razu  j e 
szcze dziś me pojmujesz w  calem jego  znaczeniu), 
wszystkie szacowne przymioty, które natura  i w y 
chowanie złożyły w tobie. Jakże  wielką niewiastę 
uczyniłby z ciebie chrystjauizm Fabiolo  !

Fabio la  zanosiła się od płaczu.
—  Nie żałuj mnie. nie żałuj, —  mówiła dalej 

Agnieszka w uniesieniu radości,— słuchaj, słuchaj 
już  idą, to kroki żołnierzy z galerji, to świadkowie 
m oich zaślubin, k tórzy przychodzą po mnie, widzę 
towarzyszki mego oblubieńca, które  mnie czekają 
W szatach białych, o pójdźcie, pójdźcie, lam pa  mo
ja  gotow a i dobrze opatrzona, j a  biegnę naprzeciw 
oblubieńca mego, bywaj zdrow a Fabiolo. nie płacz 
nademną, o gdybym  ci mogła uprzytom nić tak ja k  
czuję sama, jakie  to szczęście umrzeć dla C h ry 
stusa.

Jakże  to w szystko  pojm ow ała Fabiola? P ow ie 
dzieliśmy ju ż  powyżej, że po jm ow ała  wzniośle, a- 
le pojm ow ała jeszcze po ludzku; dusza jej piękna 
zdolną  była naw et umrzeć dla przekonań; więc 
ty lko  b ra ła  święte i nadprzy rodzone  pobudki, k tó 
re do takiej wysokości podnosiły  je j  przyjaciół! 
Jeżeli niekiedy łączyła te p rzy k ład y  s trasznych  
poświęceń w myśli zwojej z nauką  S yry , z temi 
pojęciami o owej tajemniczej sferze cnoty niewi
dzialnej d la  ludzi i w iadom ej tyiko temu W szech 
w ładnem u Panu , k tó ry  wszystkiem rozrządza, —  
to je d n a k  z tych  rysów  tw orzył się ty lko  w  jej 
umyśle jakiś systeinat rozum ow y i moralny, — 
ja k a ś  całość filozoficzna, ale jeszcze nie religja. 
nie ten gmach wiary, k tó ry  niebios dosięga, a k tó 
r y  zarazem może objąć na jprostsza  dusza ja k  oko 
dziecięcia przyjmuje obraz niebotycznej gó ry  do 
Szczytu której o lbrzym by nie doszedł. Innej też 
duszy nie Agnieszce, nie Sebastjanowi nawet, bo 
ziemskie uczucia n igdy tak  w ysoko nie wznoszą: 
należało się szczęście nawrócenia  tej szlachetnej 
rzymianki, innej pow tarzam y, k tóra  poświęciła 
sw oją  wolność, swoje życie za to szczęście, i nie 
bawem  nastręczyła się do tego sposobność bole- 
śna, ale zwycięzka w wspaniałom yślnej Syrze.

W k ró tc e  po w y p adkach  k tóreśm y opowiedzieli 
Fab io la  siedziała sarna w swojem pokoju, przyci- 
śniona sinutnemi wrażeniami, k iedy nagle stanął 
przed nią Fulwiusz, ów w ystępny , zdradziecki 
Fulwiusz, k tó ry  zgubił talc liczne grono chrześcjan. 
P rzy szed ł  on dom agać się od Fabioli  p raw a  do 
m ajątku Agnieszki, k tó ry  ta osta tn ia  odziedziczyła 
jak o  najbliższa jej k rew na; podły  i bezw stydny  
śmiał dowodzić, że mu się należała ta  n a g ro d a  1 
nieograniczającsię na gw ałtow nych  groźbach, w y 
j ą ł  puginał, k tó ry  chciał zanurzyć w p iersiach F a 
bioli. kiedy nagle ja k b y  duch jak i stanęła m iędzy nią 
a Fulwiuszem  postać anielska, k tó ra  przy ję ła  cios 
zbrodniczy, w ym aw ia jąc  zarazem te tajemnicze 
słowa:

— - Stój Oronejuszu, jam  siostra  tw oja  Miriam.
I  w istocie S y ra  by ła  siostrą  Fulw iusza, k tórą

on z p o rad y  E u ro ta sa  s t ry ja  swego, odar ł  z m ają
tku, następnie widział tonącą  wraz z okrętem, a 
k tó ra  jed n ak  cudem Opatrzności u ra tow aną  zo
sta ła  i sprzedaną  do Rzymu; to  by ła  owa postać 
tajemnicza, k tó ra  w pamiętnym śnie jego, tak. d rę 
czyła w ystępne  sumienie, i k tó ra  ze znalezieniem 
owej znajomej mu zawiązki taki miała związek

P rzerażona  Fabio la  zaledwie w  chwil k ilka od 
zyskała  przytom ność; i w tedy  dopiero pojęła  p o 
święcenie swej ukochanej niewolnicy, k iedy  ju ż  ta 
osta tn ia  leżała u  nóg je j  we krwi zbroczona. F u l 
wiusza już nie było , posiano po lekarza, k tó r y  o- 
pa trzy ł  r a n ę ,  a Fabio la  najczulszem staran iem  usi- 
łow a ta  orzywrócic życie heroicznej >Syry. Nikomu 
nie dała  się zastąpić, nikomu w yprzedzić  w niesie- 
n iu jej pomocy i czuwaniu nad  nią, a k iedy  siły 
cokolwiek wracać  poczęły, serce Fabioli p rzepeł
nione wdzięcznością, w yla ło  się w dziękczynieniach 
za tak  wielkie poświęcenie przyjaciółki.

— Cóż uczyniłam więcej n a d  mój obowiązek? 
—  rzekła w ów czas tam ta  słabym głosem.

■— O zapewne, d la  ciebie, to bardzo  mało, dla 
ciebie, k tó ra  od  dzieeiiistwa w zrosłaś w  tej szczy-



tnej nauce, co z heroicznych  czynów robi codzien- J 
ne obowiązki.

•— I  właśnie d la  tego —  odpow iedziała  żyw o - 
Miriam —  tracą  one ch a rak te r  nadzwyczajności.

—  Nie, nie — zaw ołała  Fab io la  z uniesieniem 
nie chciej mię poniżać w moich w łasnych  oczacłi, 
zmniejszając moje uwielbienie dla tego co uważam  
za n ieporów naną  cnotę; zdaje mi się, że siła ludz
ka  wyżej już  iść nie może!

T u  Miriam uniosła się cokolwiek na swojem p o 
słaniu, wzięła rękę Fabioli w  swoje dłonie, i m ó
wiła do niej tonem słodkim i poważnym  zarazem.

—  P osłucha j  mię d roga  i szanow na pani, nie chcę 
ja  zmniejszać tego, co ci się zdaje tak  wielkim, 
ani w strząsać  przekonanie, od k tórego boleśno by 
ci by ło  odstąpić; wolę ci natom iast opowiedzieć 
czyn, k tó ry  ci pokaże, że s tokroć  można jeszcze 
przew yższyć to poświęcenie: p rzypuśćm y naprzy- 
kład, zmieniając rolę, sługę, niewolnika, daru j mi 
ten w yraz  Fabiolo , użyję go już  p o r a ź  ostatni, 
niewolnika więc w ystępnego, niewdzięcznego naj
lepszemu z panów; przypuśćm y, że ten niewolnik 
zagrożony je s t  nie puginałem zabójcy, ale w y ro 
kiem surowej i ścisłej sprawiedliwości, jakże na
zw ałabyś czyn jego  pana, jak i stopień naznaczyła
byś jego  cnocie, g dyby  on wiedziony ty lko czystą 
miłością, d la  zachowania niewdzięcznego sługi, 
poświęcił się na  śmierć, na  hańbiące męki i zapisał 
jeszcze testamentem swoim temu niewolnikowi 
swoje tytuły, swoje dobra, słowem mianował go 
dziedzicem i bratem swoim.

—  O Miriam, Miriam! obraz, k tó ry  mi przedsta 
wiłaś, je s t  zanadto  wzniosły, aby  go człowiek 
mógł spełnić; nie zaćmiłaś tein twTojej zasługi, bo 
j a  w ychw alam  w tobie ty lko cnotę ludzką, do tej zaś
szczytności, j a k ą  opisałaś, B óg  ty lko  by łby  zdol 
aym.

Mirjam przycisnęła gwałtownie rękę  Fabioli do 
serca, a patrząc na nią prawdziwie z natchnieniem 
niebieskiem, rzekła poważnie:

—  To też C hrystus , T a n  i M istrz n a sz , który  
u c zy n ił to w szystko , b y ł istotnie Bogiem.

F ab io la  zakry ła  tw arz  rękami i zostawała  dlu 
go w  głębokiem milczeniu, podczas k iedy  Miriam 
modliła się głęboko

—  O dzięki ci, dzięki Miriam! dotrzym ałaś  tw e 
go słowa, doprow adziłaś  mię do szczytu p raw dy , 
j a k  w ierny  przewodnik; czasem myślałam, że tw o  
je  nauki, chociaż tak zbliżone do przekonań  A- 
gnieszki i Sebastjana, nie mają jednego  źródła, ale 
to  być nie mogło. A teraz powiedz mi, czy te  s ło 
w a  tak  potężne, tak  słodkie, k tó re  w ym ówiłaś, 
które  przeniknęły do mojego s e r c a , — ja k  za
n u rza  się w  głębi Oceanu u łam ek złota, p a d a 
ją c y  na powierzchnię w ó d  jego, bez hałasu , bez 
wstrząśnienia, na  zawsze, powiedz mi, powtarzam, 
s łow a te, czyż obejmują już  całą naukę chrześcjan?

—  Dzięki potędze twego rozumu, pani, p ros tą  
a llegoiją  zdołałam od razu uprzytom nić ci całą p r a 
w d ę  w ia ry  chrześcjańskiej, i dać ci niejako klucz 
do budow y naszego systematu; przy ogniu twojej 
świetnej intelligencji nauki najważniejsze i na jży
wotniejsze chrystjanizm u, zlały się w  jed n ę  wiel
k ą  ideę, wyciągnęłaś z nich treść stanowczą; — 
człowiek, s tworzenie Boga i zarazem Jego p o d d a 
ny, przestąpił w y ra ź n y  rozkaz swego Pana, su ro 
w a  spraw iedliw ość dosięgła go i potępiła. Ale oto 
ten sam Pan, przyjmuje podobieństw o i pow ierz
chowność sługi, co go czyni podobnym  innym lu 
dziom (1), pod tą  form ą przyjmuje zniewagi, cio
sy ,szyderstw a,śm ierć  han iebną i staje się tyin u k r zy 
żow anym  ju k  Go tu. nazywają. Przez to odkupił  lu 
dzi, p rzypuścił  icli do udziału w swojem kró le 
stwie i w swoich bogactw ach!—  to wrszystko z a 
w arte  jes t  w obrazie, k tóry  ci przedstawiłam  p o 
przednio. —  a k tó ry  uzupełniłaś, dodając, że 
»B ógsam  ty lko  mógł spełnić czyn tak  boski, i ofia
row ać  expijację tak  szczytną.«

Fabio la  zanurzy ła  się w głębokiem milczeniu. 
P o  niejakiej chwili, uczyniła znów z n ieśmiało
ścią następne pytanie:

—  Czy to w łaśnie  miałaś w  myśli, kiedy p o 
wiedziałaś mi w Kam panii podczas jednej z na
s z y c h  rozmów, że B óg  jed y n ie  j e s t  ofiarą godną
Boga. ...

—  T ak , ale miałam jeszcze także w  inysh c ią
głe trwanie  tej ofiary aż za dni n a s z y c h ,  przez cu
dow ny  skutek piepojętej miłości, lecz o tem nie mo
wę ci jeszcze w tej chwili mówić...
°  F ab io la  odpowiedziała  w tych  słowach:

   Co chwila lepiej widzę, ja k  w szystko , co nu

(11 Do Filii- I- 1-

powiedziałaś, łączy się i wiąże, j a k b y  części j e 
dnej rośliny; w szystk ie  gałązki w y ras ta ją  je d n a  
z drugiej. —  Z początku zdaw ało  mi się, że sy- 
s temat twój w ydaje  ty lko  piękne kw ia ty  uczonej 
i ciekawej teorji, ale ty  mnie nauczyłaś twoim 
w spania łym  przykładem , że one m ogą dojrzeć i 
przemienić się w owoce ożywcze i pożywne, że d o 
strzegam w  systemacie, k tó ry ś  mi wyłożyła , szla
chetny pień, od  k tórego  idą  wszystkie inne części, 
od  korzenia aż do owocu; bo k tóżby  śmiał nie u- 
czynić chociaż w  części tego bliźniemu, co sam 
B óg  dla  nas  uczynił, —  ale Miriam, tam je s t  k o 
rzeń niewidzialny i głęboki, k tó ry  to w szystko  
podtrzym uje, przechodzący  wszelkie pojęcie i 
wszelkie badanie ,  tak  głęboki i dziwnie pow iąza
ny, źe uchodzi p rzed  rozbiorem myśli ludzkiej, 
a zarazem je s t  tak  prosty , iż go objąć może 
w iara  ufna i pokorna. G dybym  śmiała w  mojej 
niewiadomości obecnej mówić, co przeczuwam, po 
wiedziałabym, źe systeinat ten j e s t  tak rozległym, 
iż może objąć na tu rę  całą, tak  bogatym, źe w szyst
ko co w stworzeniu je s t  piękne i dobre, do niego 
się odnosi, tak  mocnym, iż nie ugnie się p o d  cię
żarem tego szlachetnego pnia, aż póki szczyt jego  
nie dosięgnie gwiazd, a gałęzie nie ok ry ją  całej 
ziemi. Zdaje  mi się, źe to je s t  właśnie tw oja  m yśl 
o tym  Bogu, którego sądów  nauczyłaś mię lękać 
się, k tórego dałaś mi poznać, ja k o  znajdującego 
się wszędzie d la  sądzenia nas, kiedy mi mówiłaś 
o Nim jak o  filozofka, ale k tórego —  jestem  
pew na —  chcesz, żebym kochała , kiedy jak o  
chrześcjanka ukazujesz mi w Nim źródło  i rdzeń 
tak  niebieskiej miłości i miłosierdzia! Jednakże  
g d y b y  rfie było jeszcze w naturze  tego Boga, j a 
kiejś innej głębokiej tajemnicy, której jeszcze nie 
znam, nie mogłabym pojąć dokładnie  tej dziwnej 
nauki odkupienia  ludzi.

—  Fabiolo, — odpow iedziała  M irjam—• d o sk o 
nalsi odemnie miśtrze, uzupełnią naukę osoby  ob
darzonej tak  przenikliwym, j a k  ty, umysłem, ale 
uwierzysz-źe mi, jeżeli sp róbuję  dać ci tu  krótkie 
tymczasem tego wyjaśnienie?

—  O Miriam! — rzekła Fab io la  z uczuciem —■ 
ta, k tó ra  nię w ah a ła  się poświęcić życia dla d ru 
giego, godną  je s t  wiary.

—  Ach! — rzekła  chora, uśmiechając się mile 
tu  uchw yciłaś  jeszcze jed n ę  wielką zasadę, zasadę 
wiary... chcę chętnie stać się p rostą  opow iadaczką  
tego, czego Bóg, k tó ry  um arł d la  nas, naucza, ty  
uwierzysz s łow u wiernego świadka, i uwierzysz 
zarazem słow u nieomylnego Boga.

Fab io la  spuśc iła  głowę i s łuchała  z uw ag ą  p e ł 
ną  uszanow ania  tej, w której tak  d ługo wielbiła 
aposto łkę  cudownej mądrości, wyczerpanej w  j a 
kiejś nieznanej d la  siebie szkole, ale k tó rą  dziś 
czciła j a k  anioła, mogącego otw orzyć jej w ro ta  do 
nieskończonego Oceanu, którego w o d y  są  tą  nie
zgłębioną m ądrośc ią  rozlaną w calem stworzeniu.

T u  Miriam w  p ros tych  w yrazach  w y łoży ła  n a 
ukę  katolicką, szczytny dogm at T ró jcy  świętej, o- 
powiedziała  up ad ek  człowieka, rozwinęła tajemni
ce wcielenia, k reś ląc  w  w yrazach  ś. J a n a  dzieje 
S łow a aż się stało ciałem i mieszkało między lu d ź
mi. Uniesienia podziw u i głębokiego uznania F a 
bioli, p rzeryw ały  mowę nauczycielki, żaden zarzut, 
ż adna  w ątpliw ość nie postała  na jej ustach, filozofja 
u s tępow ała  miejsca religji, badanie słodkiemu zau 
faniu, n iewiara wierze. W śró d  tego jednak , sm u
tna  ja k a ś  myśl zdaw ała  się b łąkać  po um yśle  F a 
bioli, dostrzegła  to  Miriam i zapy ta ła  o przy- 
czynę.

—  Zaledwie śmiem ci to powiedzieć— odrzekła  
tam ta—  to w szystko, co mi mówisz, je s t  tak  pię
kne, ta k  boskie, iż chciałabym się zatrzym ać nad  
tem. Słowo', o jakież to szlachetne imie, je s t  razem 
miłością Boga, promieniem Jego mądrości, w ido 
cznością Jego potęgi, tchnieniem Jego życia, k tó 
re daje życie, i to samo stało się ciałem! ale któż 
Mu da  to ludzkie istnienie? weźmież On je  z mętne
go źródła zepsutego człowieczeństwa? lub też czy 
u tw orzy  się dla niego now e człowieczeństwo? bę- 
dzież On pochodził od matki i ojca ziemskiego, i 
przyjmież w siebie podw ójny  zaród zepsucia? lub 
czy kto na ziemi śmiałby się nazyw ać  Jego ojcem?

—  Nie, — odpowiedziała s łodko Miriam —  ale 
jedna, k tó ra  by ła  tak  p o k o rn ą  i tak  świętą, źe s ta 
ła się godną  zostać Jego Matką. N a 800 la t  przed 
przyjściem Syna  Boskiego n a  śsviat, p ro ro k  jeden  
przepowiadał i napisał sw oją przepowiednię w księ
dze, k tórą  złożył w ręce żydów , ty ch  przyszłych 
nieprzyjaciół Chrystusa . —  T ak ie  b y ły  te s łow a: 
»Oto dziewica, k tóra  pocznie i porodzi Syna, a i

m ie Jego będzie Em anuelu (2) co znaczy po h e b ra j -  
sku »Bóg z nami,« to je s t  z ludźmi. P ro roc tw o  h> 
spełniło się widocznie przez poczęcie się i u rodze
nie Syna  boskiego na ziemi.

—  A któż b y ła  Ona, ta  M atka  B oga  —  z a p y ta 
ła  F ab io la  tonem  pełnym uszanowania.

—  T a  której iinie błogosławione je s t  przez k a 
żdego. co szczerze wyznaje imię Jej syna; M arja  
jest imię pod  którem znać j ą  powinnaś, Miriam Je j  
imie praw dziw e w Jej własnein języku , pod  k tó 
ry m  j a  j ą  wielbię. A ch jakże  ona była  przygoto
w a n ą  sw oją świętością i swemi cnotami do wiel
kiego poświęcenia, k tó re  jej przypadło  w  podziale 
Ona n iepotrzebowała być oczyszczoną, bo by ła  za
wsze czystą, n iepotrzebow ała być  uw oln ioną  od  
grzechu, bo by ła  poczętą bez grzechu; ten po tok  
zepsucia, i skażenia przez całą ludzkość  się cią
gnący, d la  Marji zatrzymany został cudow ną g ro 
b la  odwiecznego w yroku, k tó ry  niedozwolił, ab y  
świętość B oga  pomięszała się z grzechem, m o
gącym tylko przez bezgrzeszną i niewinną ofiarę, 
być złagodzonym. I  będziemyź się dziwić, źe kie
dy  tak  p iękny  przywilej dosta ł  się w podziale 
pici naszej, każda chrześcjanka, j a k  nasza droga  
Agnieszka, w ybiera  tę dziewicę za w zór swego ży
cia i że n iektóre dusze, wyższą przejęte miłością 
zamiast wiązać się doczesnemi więzy z tym  świa
tem, usiłu ją  się wznieść na skrzyd łach  takiej miło
ści bez podziału, j a k ą  b y ła  miłość Marji.

(D a lszy  ciąg nastąp i.)
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D O N I E S I E N I A .
— Dla u p r zy j emn i en ia  n a d c h o d zą c y c h  d ług ich  w i e c z o 

r ó w .  dos t ać  mo ż n a  w ks i ęgarni  M. Fr i ihl inga p r zy  r ogu  u -  
l icy Żabićj  i Ser iatorskićj ,  w  d o m u  hr.  o r dy na t a  Z amo js k i e 
go Nr  4 7 2 ,  n as t ę p u j ąc e  gry:  „ Z w i a s t u n  sz częśc i a"  g r a  l o -  
t e r y j n o - o b r a z k o w a ,  cena  kop.  50-  „Mi e t ek  i d z w o n e k "  g r a  
t owar zyska  z 5 m a  kar t ami  k o l o r owa n e mi  i 8mi u  kos tkami ,  
c e n a  kop.  50 .

—  W księgarni  S. H. Me rz b a ch a  mo żn a  nab y ć  n a s t ę p u 
j ą c e  n o w e  dzieła:  S i e ro ta  wielkiego świata ,  p owi eś ć  w  2c h  
t o m a s h  Ja na  Zachar ja s i ewieza .  cena  r ub .  sr.  2 kop.  2 5 .  —  
Sk a r b i ec .  Szkic f antas tyczny przez J.  Dz ie r zkowskiego,  
Lwów,  i t om,  kop.  60 .  — Bleak h ou s e  (Pustkowie)  p ow i e ś ć  
w pięciu t o ma c h ,  p r zez  Karola  Dieckensa ,  Cena rs.  3 kop.  
7 5 .  —  Prz y ro da  i p r z e my s ł  za mi es i ąc  w r z e s i e ń . — Pasieka 
w ulach  Dzie r żona ,  t j. j ak  b u d o w a ć  na j l epsze  i na j t ańsze  
p r a w dz i w e  ule Dzie r żona  i j ak o bs a d z a ć  i p i e l ęg no wa ć  
w nich psz czo ł y s p o s o b e m  na j pr os t szym,  n ap i sa ł  z w ł a s n e 
go d o ś w i a d c z e n i a  Jul j an Lubieniecki ,  ł t om z ł t abl i cą  fi
g u r  rs.  ł kop.  2 0 .

—  Dyrekcja  d rogi  żelaznćj  Wa r s z a ws ko - Wi e d eń s k i ć j  z a 
wi adami a ,  że w składzie  stacj i  g ł ównć j  w Warszawie  z na j 
du je  się znaczna  i lość p r z e dm i o t ó w z a g u b i on y c h  przez  p a 
s a że r ów na d ro d ze  żelaznćj  lub jój s t ac j ach  w kwar t a l e  3 m  
r. b.  S p i s  r zeczonych  p rz e d mi o t ów,  p r ze j i zy ć  mo żn a  u z a 
w i a d o w c ó w  stacji  w Wa r sz a wi e ,  Sk i er n i e wi cach ,  Łowi czu ,  
P io t rkowie ,  Cz ęs t ochowi e  i Granicy;  po o d b i ó r  zaś,  przy u -  
d owo d n i e n i u  wł asnośc i  zgł aszać  się należy do za wi ad o wc y  
stacj i  Wa r sz awa .  Rzeczy n i e o d e b r a n e  do  dnia  2 0  grudnia  
1 8 5 6  ( ł  s tycznia  1 8 5 7  roku)  Wa r s z aw s k i emu  t ow a r zy s t w u  
d o br o c z y n n o śc i  o d d a n e  z os taną .

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B y sz e w s k i  F lo r j an  oby.  

z Dr zewi ec  n r  5 8 4 ,  B rze z iń 
sk i  Wi told o b .  z Be łżyc  nr  
6 1 3 ,  C ichocki Dominik  ob .  
z S i ec i ec h o wa  n r  5 8 5 ,  C z a r 
n o w s k i  Ar tur  ob.  z Łęki  n r  
6 5 8 ,  G o s tk o w sk i  Antoni  o b .  
z N a b o r o w i c  n r  5 8 5 ,  G u t
k o w sk i  J óz e f  ob.  z K a r g o -  
szyna  n r  C25 ,  GcdroidJul j an  
książę z S t użna  n r  4 1 3 ,  G a 
d o m sk i  Wa l en t y  ob .  z K o -  
s m o w a  n r  ( 8 2 0 ,  J lu m ięck i 
Adam ob .  z Os t rołęki  nr  
6 25 ,  K is ie ln ick i  Jul  o by  w. 
z Kisielnicy nr  4 7  6, M ieszko -  
w s k i  Teod.  ob .  z L u t o b r o k u  
n r  1 7 6 5 ,  bliem ie y c z  ' i e o d .  
ob .  z Śn i ad o wa  n r 5 8 5 ,  O r-  
dęga  J a n  ob .  z Goniwi lka 
n r  4 9 2 ,  S tr a s z y ń s k i  Antoni  
i Leop.  ob .  z g u b - Wo ły ń -  
skićj  nr  ł 3  47,  U rbanow sk i 
Ant.  ob .  z Kuźmy n r  5 5 6 ,  
W ie lo g lo w sk i  Eus t achy  ob.  
z Lipska nr  5 5 6 .  W o d z iń sk i

Józ e f  ob.  z Ujazdówka  n r  
7 2 9 .  C h ra p o w ick i Gabr j e i  
ob .  z Os t e ndy  n r  \ I 4,  C hoń-  
sk i  Kazi.  dok t ór  z Paryża n r  
4 1 3 ,M e c h e r zy ń sk a S ó ze h  o b .  
z Kr akowa  n r  6 2 5, P o to c k i  
Maur .  br .  z Drezna  n r  3 9 3 ,  
B a c z y ń s k a  E zbieta hr .  z D r e 
zna nr  1 3 4 8 ,  S o b ie sk i  S e 
w e r yn  o b .  z Bruxel i  n r 4 6 6 .  
WYJECHALI Z WARSZAWY.

B a liń sk i  Stan.  o b . d o R z ę -  
gnowa ,  B u c zk o w sk i  Józef  o b .  
do  Uści ługa  , C h m ie liń sk i 
"  ład.  ob.  do Barczący,  D o w -  
gie lło  Marja ob.  do P e t e r s 
burga ,  iu r k o w s k i  I gnacy  
pod pu ł ko .  do g u b .  Miuskićj ,  
W a r z y  k i  Konst .  p l e b a n  do 
I mie loy,  W itw ic k i  S t an  ob.  
do  Che łmn a ,  B a zy le w sk i  W i 
ktor  as es .  koi .  do Niemiec ,  
D esku r  Stan.  ob.  do  O s t e n 
dy.  L aessig  Adol f  d y r ek t o r  
mł yna  p a r o we g o  d o  Berl ina,  
R a pa ck a  Tekla ob .  do 0 -  
s t endy.

T E A T R  W IE L K I.  J u t r o :  E rnani.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Jutro: T rzy w izy ty .—  

Folwark Prim erose.— Łobzowianie. _____

W d ru k a r n i  J .  U n g e r .—  W o ln o drukować .  — Wa r sz awa  dnia 13 (25) Października 1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F. Sobicszczanskt.


